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Zapowiedź przew rotu.
Lwów 30. lutego

J5ie warto być pesymistą — przynajmniej i 
w życiu puhtycznem. Miino wszelkiej | rzestrogi j 
i ostrzeżenia, wypadki biegną trybem, jeżeli nie i 
naturalnym, to nadanyęn im istniejącemi stosun- ! 
kami Chyba gdzieś potem, po latach, okazuje 
się, że przestroga przecież była na miejscu, j 
Ostatnich lat kilkanaście historii serbskiej może ; 
być tego dowodem. W  roku 188"' przestrzegano \ 
Serbję przód wojną z Bułgarją i przyszła Sli- i 
wnica; w roku 1887 odradzano rozwodu kró- ! 
lewskiej pary małżeńskiej, a w roku 1893 unie- I 
ważnił synod rozwód; przestrzegano przed prze- | 
sądnie liberalną konstytucją, którą król Milan . 
nadał w roku 1888 Serbji, a w roku 1894 za- | 
systowano ją; odradzano w roku ubiegłym jej j 
systowania, a teraz łączą się ze sobą trzy ; 
stronnictwa polityczne, by przywrócić konsty- i 
tncię z roku 1888. I

Warto było przypomnieć tycli kilka dat j 
historycznych bo to, co się teraz dzieje w B el­
gradzie podczas nieobecności króla Aleksandra, 
może być nie tylko wielkim błędem  politycznym, 
ale może także doprowadzić do wcale niebez­
piecznych komplikacyj politycznych. Przywódcy  
stronnictwa liberalnego i radykalnego skojarzyli 
się, by wobec panującego dzisiaj stanu rzeczy 
zająć stanowisko bardzo zbliżone do fakcyjncj 
opozycji. Że do tego związku przyłączyła się 
także frakcja stronnictwa postępowego, to w 
gruncie rzeczy niezbyt doniosłego jsst znaczenia, 
bo frakcja ta liczy tylko poszczególne niezado 
wolone osobistości, ale nie reprezentuje poważnej 
części ludności serbskiej.

Owoż według umowy, zawartej między ma 
tadorami liberalnymi i radykalnymi, mają obydwa 
stronnictwa brać udział w wyborach do skupczy- 
ny, zapowiedzianych na wiosnę. Rozumie się sa­
mo przez siet, że celein ich jest zdobyć większość, 
co iiu się jednak zapewne nie u ia. Ale nawet 
w razie niepowodzenia chcą po zebraniu się 
skupczyny, wybranei a a  podstawie starej 
konstytucji z roku 1869, zaprotestować 
przeciw zawieszeniu konstytucji z roku 1888, 
a potem opuścić skupczynę. Celem zatem tej 
koalicji jest widocznie przywrócenie konstytucji 
z roku 1888, która ma być zreformowaną na 
podstawie doświadczeń, zebranych w ciągu osta­
tnich lat sześciu.

Na pierwszy rzut oka akcja -wszczęta nie 
wygląda tak źle. Mogłoby się wydawać, że akto­
rom, wstępującym na scenę, chodzi przedewszy- 
stkiem o utrzymanie legalnej cągłośo i, że chcie- 
l by urwane nici tam nawiązać, gdzie przed 
d • na laty zerwane zostały zamachami stanu. 
Z ! jka jednak przypatrzywszy się rzeczy, w y­
gląda ona całkiem  inaczej. Przypomnieć sobie 
przedewszystkiem należy, że w łaśnie Risticz, 
Awakum owicz i Gruicz byli wybitnymi reprezen­
tantami owego komitetu, który układał konsty­
tucję z roku 1888. Mimo, że wiele radykalnych  
postanowień tej konstytucji już wówczas musiało 
się wydawać niestosownemi, to przecież Risticz 
należał do ściślejszego komitetu jedenastu, który 
bez żadnej opozycji godził się na wszystkie bez 
v j ętku propozycje Milana. Jak niestosowną 
Ljm nowa konstytucja, o tern można się było  
przekonać w ciągu kilku następnych lat, a na 
niestosowność tę nskarżtł się w czasie rządów  
radykalnych najwięcej rejent Risticz i jego przy­
jaciele liberalni.

W obec tego trudno uwierzyć w szczerość 
motywów, które doprowadziły do najnowszej ko­
alicji partyjnej. Jeżeli bowiem konstytucja z r. 
1888 jest rzeczyw iście tak złą i niebezpieczną, 
jak dzisiaj jeszcze sądzi Risticz —  radykały są 
m  tnralnie w tej mierze innego, _ wręcz przeci­
wnego zdania — wówczas trudno ją zreformować 
w drodze restytucji. Jeżeliby bowiem na podsta­
wie tej konstytucji wybrano skupczynę, wówczas 
większość jej nie będzie ani liberalną, ani postę­
pową, lecz s całą pewnością radykalną. Trudno
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HIGH -  L IFE  -  DOKTOR.
Powieść w spółczesna

przez

Wincentego h r .  Łosia.

(Ciąg dalszy.)
Tym razem zapanowało długie milczenie, 

bo doktór zatopił się w wytężającej pracy mó- 
v y.i. Nawijała mu s ę cudowna okazja pomoże- 
n a  sob ie  i p a n i W andzie. A nie wiedział, 
jak jej użyć. Cokolwiek by powiedział, to to 
w p r o s t  dochodziło przez Warewską do Skorup­
skich i mogło wiele popsuć, nic nie poprawiając. 
W ściekał się, ii  Mi rozmowy z Rudotnincm nie 
przewidział Uczul od pracy świdrujący, chwi­
lowy ból w głowie i w tejże samej chwili się
zbudził z letargu.

—  Ten człowiek — zawołał szalone zro
bił g łupstw o!

— K to?
— P o ry ck i! o  ,
—  Jakie ? -  pytał zaciekawiony Rudomin.
— On potrzebował pieniędzy —- odparł nie 

dbale Sieleó. — Pani Choryńska byłaby za me­
go wydała córkę.

Książę spojrzał zdziwiony.
—  Czyż panna Choryńska miałaby serjo 

więcej od.
— A h! — zaśmiał się doktor —  le double!
—  Któż ci takie abstirditm  powiedział? — 

pytał rozciekawiony książę.
— O hl — bąknął z najwyższą niedbałością

zaś po skupczynie rad y k a ln e j spodziewać się, 
aby  sam a podcięła w arunk i swojej egzystencji. 
Zaw ieszenie konsty tucu  z roku  1888 nie było z 
pewnością ak tem  legalnym , ale w każdym  razie 
było ono ty lko następstw em  błędu , popełnionego 
nadaniem  tej konstytucji. Jeżeli więc Risticz 
upomina się dzisiaj o przyw rócenie tej k o n sty tu ­
cji, wówczas sk ład a  tern dowód, że dla niego 
rozstrzygającem i są przedew szystkiem  względy 
osobiste. N ie może on jeszcze tego zapom nieć, że 
nagle obudzona en erg ja  młodego A leksand ra  wy 
sadziła  go w kw ietn iu  1893 ze siodła. Od tego 
czasu m yśli on przedew szystkiem  nad  odwetem.
I  ostatn ia jego ak c ja  je s t dyktow ana przede 
wsYystkiem chęcią zemsty.

Czy ta  ak c ja  pom yślnym  będzie uwieńczona 
s .u tk ic m ?  Zaznaczyliśm y już powyżej, że w ra ­
zie najpom yślniejszym  korzyść będzie przede- 
w azystkiem  po stronie radykałów . N a razie je ­
dnak  nie m a żadnych gw arancyj, by ak c ja  się 
powiodła. G ab inet C h m ticza , na k tórym  się te ­
raz  op iera  k ió l A leksander, trzym a s i; ]akoś dość 
pilnie. Czy na długo, to inne p y tan ie?  1 dlatego 
przypuszczać można, że m łodem u A leksandrow i 
n iezbyt będzie m iłą ta  zapowiedź przew rotu.

Z sejmu pruskiego.
Już  od dłuższego czasu toczą się w sejmie 

pruskim  bardzo ożywione rozpraw y na tem at 
k w e s t j i  p o l s k i e j .  v\ ażny zwrot w tych roz­
praw ach nastąp ił na posiedzeniu piątkow em , gdyż 
p ruski m inister spraw  w ew nętrznych, p. Koller 
zaznaczył stanaw isko swoje i rządn wobec ludno 
ści polskiej. Stanoy isko to je s t dla nas wrogie 
w całem  .ego słowa znaczeniu, pomimo, że p ru ­
ski m inister zapew niał o pojednaw czych zam ia­
rach  rządu. O św iadczenie m inistra K ollera było 
przedew szystkiem  o b łu d n e : w czemże bowiem
dopatrzeć się można pojedLawczości ri ądu, który 
równocześnie solidaryzuje się z zaczepnem  postę 
powaniem osławionego tow arzystw a 11. T. K. ku 
szerzeniu niem czyzny na W schodzie? O błudą 
je s t tłum aczeaie, że tow arzystw o to, zajm ujące 
się propagowaniem  niem czyzny w prow incjach 
rdzennie polskich, nie ma celów zaczepnyoh. 
A czyimźe kosztem czynić m a to tow arzystw o 
zdobycze, jeśli nie kosztem dzisiejszego stanu  
posiadania ludności polskiej? P rzebieg  piątko 
wego posiedzenia sejmu pruskiego najlepiej z re ­
sztą w ytłum aczy, w jak ie  stadjum  w eszła kwe 
stja polska pod zaborem  praskim . Rozpoczęto 
obrady nad budżetem m inisterstw a spraw we 
w netrznych. P rzy  ty tu le „pensja m inistra ', zab ra ł 
glos poseł polski ks. J a ż d ż e w s k i  i podniósł, 
że ks. B ism ark, przyjm ując w ycieczką Niemców 
z Pru3 Zachodnich, nazw ał szlachtę polską „pań- 
stwowem stronnictw em  p rzew ro tu11, które w szelką 
bronią zw alczać należy. N a tej podstawie zaw ią­
zało się „stow arzyszenie ku szerzeniu niem czy 
zny w prow m cjach w schodnich1*, którego tenden­
cja stanowczo zw raca się przeeiw  Polakom. 
W praw dzie Niem cy zaprzeczają tem u i tw ierdzą, 
że je s t ono odpow iedzią na tow arzystzo M arcin­
kowskiego, lecz to je s t błędem , gdyż stow arzy­
szenie polskie zaw iązano jeszcze w r. 1841, na­
leżało do niego naw et wielu Niemców, u rzędn i­
ków adm inistracyjnych, a funduszów jego użj 
wano także  d la  Niemców; rząd  uwolnił naw et 
korespondeucje jego oa op łaty  porta Od założc 
nia tego tow arzystw a zaostrzyły  się napaści na 
Polaków , a jeżeli te raz  w ystępuje się z tw ier­
dzeniem, że w dziennikach polskich spotkać się 
można z napaściam i na Niemców, to można 
widzieć w tem  tylko odpowiedź na  napaści me* 
m ieckie. M ówca polski zakończył w ezwaniem  
rząd a i posłó w niem ieckich, aby  tym  sporom 
kren położyli. (Oklasai na  ław ach p o lsk ich )

N a to w yraził się m inister K oller z uzna­
niem  dla spokojnego tonu mowy ks. Jażdże­
w skiego i da ł najpierw  w yjaśnienia na  py tan ia  
posła M otty’ego. O dparł tedy m inister K tiller 
tw ierdzenie, tego posła, jakoby  tow arzystw o k u  
szerzeniu niem czyzny sprzeciw iało się przepisom

Sieh ń —  wiem. To ludzie bardzo bogaci, ty iko 
nie um ieją fa ire  valoir l ’or, jak ... ja k  inni — do 
kończył, zająknąw szy się.

Rudomin mu się p rzyglądał z ta k ą  siłą ba­
daw cza w w zroku, na ja k ą  ty lko g łow a jego mo­
g ła  się wysilić. T ak i doktor, m yślał, mógł być 
lepiej poinformowany cd św iata. Ileż to on sam 
już w świecie w d z ia ł panien, nie uchodzących za 
partje , k tóre jednakowoż niemi rzeczyw iście
b y ły .

Sieleń odgadyw ał jego myśli i podchw ycił 
też z uśmiechem:

—  Um iejętność g ran ia  b ry lan tem  do św iatła  
niekiedy posiada jubner. ^  to ta len t +akże. Sam 
znałem  w P ary ża  h e re tie rk ę j w której posag n ik t 
w ierzyć nie chciał.  ̂ Książę C hartem ise w jej 
oczach s ta ra ł się o jej kuzynkę i dostał ją . P o j­
mujesz jego rozpacz, gdy się dow iedział, że k u ­
zynka jego żony m iała dziesięć razy  y je ... tja  
a m v e  i częściej niż nam się zdaje...

Nie potrzebował dłużej mówić, bo Rudomin, 
wsparszy głowę n a  jednej ręce, drugą bez w y ­
tchnienia mięszał w li iżance czarnej kawy. 
A Sieleń dość go jnż znał, by Y/iedzieć, że ta 
manipulacja by ła  u niego niezbitym dowodem 
najgłębszych frasunków.

W tem  po rtje r hotelowy podszedł i oddal 
księciu list. Rudom in go rozerw ał i c z y ta ł :

„P rzed  dzisiejszym  balem  bądź u mnie 
Mam ci coś ważnego do zakom unikaw ania doty­
czącego naszych  projektów .

Tw oja c.o tka
W arewskdtf.

Zam yślony schow ał list do kieszeni i wypił 
duszkiem  kaw ę i pełen k ieliszek likieru. Spoj­
rza ł na  zegarek , w yraził p rzestrach  z powodu 
spóźnionej pory i w stał ipówi ,c:

paragrafu  8. o stow arzyszeniach. Min nie uw aża 
tego tow arzystw a za polityczne (!) i stosuje do ; 
niego 3 ustaw y o stow arzyszeniach. Z ap rze ­
cza też min. tw ierdzeniu posła M otty’ego, jakoby 
tow arzystw o ku  szerzeniu niem czyzny wezwało 
w szystkich Niemców do walki przeciw  Polakom. 
Rzecz je s t w zbyt czarnych kolorach p rzedsta­
wiona i tow arzystw o przez to posądzenie po­
krzywdzono (!). Tow. to zaw sse zaznaczało z 
naciskiem , że nie i3tuie;e ono do zw alczania i 
ujarzm ienia żywiołu polskiego, lecz do wzmocnię 
n ia niemieokośei w prow incjach wschodnich, 
gdzie różne narodowości obok siebie m ieszkają.
W  w ezw aniach tow w yraźnie powiedziano, że 
nie myśli ono bojkotować przem ysłowców i 
kupców polskich. W innem  m iejscu znowu po­
w iedziano wyraźnie, że to tow. Niemców, lecz 
żc się nie zw raca przeciw  Polakom.

N astępnie w ystąpił min. przeciw ko tw ier­
dzeniu p. Motty’ego, jakoby  urzędnicy k ró ­
lewscy wypowiedzieli wojnę Polakom . Min. z a ­
dowi łnił się krótkiem  zaprzeczeniem , jakoby 
tw ierdzenie to opierało sin na  faktach. Z w raca  
ją  z się do wywodów ks. Jażdżew skiego co do 
tow. im. M arcinkows)” ego, wywnioskował rum., 
że tow arzystw a polskie zawsze przychylnie 
trak tow ane były  przez rząd  pruski. Przeciw ko 
takim  stowarzyszeniom ja k  M arcinkow skiego, 
rząd  nigdy nie w ystępow ał tak , ja k  obecnie 
w ystępują Polacy przeciw ko tow. ku  szerzeniu 
niem czyzny. A przecież tow arz. polskie d z ia ­
łalność swoją aż na W estfalię rozszerzają ! 
Jeżeli p. M otty tw .erdził, że całe N iem cy rnobi 
lizują się na Polaków, to zdaniem  m inistra z 
rów ną słusznością m ożnaby powiedzieć, że Pola 
cy zmobilizowali się przeciw ko Niemcom.

N astępnie, na dowód n ieprzejednanych ten- 
dencyj polskich, p rzy taczał m inister w ypadek  z 
w iecu w Śrem ie, gdzie jed en  z uczestników  pol­
skich nie podał ręk i Niemcowi dlatego, że należy 
do tow arzystw a niem ieckiego. W ogóle mowy, na 
t /u i  wiecu wygłoszone, są — zd.miem m inistra  
— otw artem  w ypowiedzeniem  wojny Niemcom. 
„W obec tego pytam  —  mówił p. K oller —  kto 
z Niemców m ógłby nie popierać celów tow arzy­
stw a niem ieckiego? ( Oklaski z  praw icy) Niemie- 
ekuść w k ra jach  wschodnich każdy Niemiec po ­
pierać m usi; tego żąda sgo narodowość, jego 
dum a narodow a." ( Oklaski z  p raw icy ).

M inister zakończy ł — jakby na  ironję — 
wezwaniem Polaków do wspólnej pokojowej (!) 
pracy

N a ten  tem at perorow ał także  T iedem ann 
w śród potakiw ań praw icy. Jak o  dowód propa­
gandy polskiej p rzy toczył także, „że arcyb iskup  
S tab lew ski podróżuje po k ra ju  z honoram i króle­
w sk iem u. TendencjąJ tych  w ypadków  je s t : k to  
na  polskiej ziem i m ieszka, musi być Polakiem . 
Założenie więc tow aizystw a niem ieckiego je s t 
ty lko  odpow iedzią na propagandę polską.

„Nie my — mówił Tied. — rzuciliśm y Poia- 
kom rękaw icę, lecz oni nam (Pos. C'z ar l iń s k i: 
B ism a rc k !) Nie, — nie B ism arck, lecz w ycieczka 
do L w ow a z P rus Z achodnich. My nie chcem y 
snorów, m y chcem y pokój ugruntow ać ( Poseł 
M o tty :  M y  temu, nie w ierzym y.) Wy Die macie 
praw a nie w ie rz y ć ; jeśli wzajem nie odbieram y 
sobie zaufanie, w tedy por zum ienie nie jest mo­
żliwe. (Potakiw ania z  praw nicy. Głos z  ław  pol­
skich: Chcecie nas ekonomicznie zrujnow ać  1). O 
rujnow aniu nie ma mowy, — to znowu tw ie r­
dzenie bezpodstaw ne. (Fonowns głosy z  ła w  p o l­
skich ; prezydent w zyw a o spokój.)

Mówca zakończył wezwaniem Polaków, aby  
zaprzestali dalszych napadów na Tow arzystw o 
niem ieckie, inaczej przekonają  się, że ja k  nad  
Renem, ta k  stoi straż n ie m e c k a  także n ad  W i­
słą. ( Oklaski z  p ra w icy  i z  ła w  posłów  narodo­
wo libera lnych )

W obronie Polaków  przem aw iał dalej Strom  
bek  z centrum , poczem H e jd e b ra n d t, konserw a­
tysta , oświadczy! swą solidarność z poglądam i 
T iedem asna  na spraw ę polską N arodowe ten- 

! dencje  polskie coraz otw arciej w ystępują, „więc
a

— P rzed  balem  jeszcze m am  gdzieś być.
— I ia  także — odparł, rów nież w stając 

Sieleń.
W yszli razem . U bram y hoteln pożegnali 

się. Rudom in w skoczył do dorożki i kazał się 
wieść do h rab iny . Sieleń zaś piechotą spieszył 
do pani W andy. Pilno mu było, bo najprzód 
m iał się w idzieć ujniej zP o iy c k im , k tóry  po pie­
niądze p rzyby ł, a powtóre m usiał je j zdać sp ra­
wę z obiadu, do k tórego nadzw yczajną w duszy 
przyw iązyw ał wagę.

Z am yślanie się księcia, jak o  w yjątkow y 
objaw jego powierzchownego usposobienia, m u­
siało mieć swoje znaczenie.

S ieleń bardzo p ragną ł okazać się zdolnym 
i spry tnym  sprzym ierzeńcem  pani W andy, k tóra  
mu ty le  genjalnych  d a ła  rad .

XVII.
W salonie, oświetlonym bladem  św iatłem  

przysłoniętej lam py, siedział książę Rudom in 
na  fotela ta k  niskim , iż nogi, ja k  długie m usiał 
w yciągnąć przed siebie.

U brany  b y ł balowo, ale oblicze jego zasę­
pione nie harm onizow ało z tym  strojem. K ilka  
razy  już otw ierał usta, by odpowiedzieć na 
ostatnie pytanie, jak ie  mu zadała  jego cio tka 
b ran in a  W arew ska, również zatopiona w po­
duszkach szeszlongu.

— Zapew ne... być może — m ruknął w re ­
szcie. —  Nie pomnę, by córki pani W andy 
m iały  mieć mniejsze posagi, niż to ciocia tw ier­
dzisz, ale wogóle nie wi erzę w te  fortuny pa­
nien nettement niezdeklarow ane, ani też w te 
sperandy, oparte na  on dit. Zresztą, nie wiem, 
co mam robić... nie wiem. Dziś, za godzinę bal., 
dany  dla mnie.., a tu  cioci w głowę wszedł nowy 
plan...

Hrabina pochwyciła z ożywieniem:

jeśli nie chcemy doprowadzić do takich stosun 
ków, jakie są w Austrji, to musimy się bro ić 
zawcza-u ‘‘

Odpowiadał potem ministrowi poseł polski 
M o t t y ,  dowodząc, że do towarzystwa niemie­
ckiego jedynie §. 8 ustawy o stowarzyszeniach 
może znaleźć zastosowanie, gdyż jest to tow a­
rzystwo polityczne. „Szanuję kobiety niemieckie 
— mówił nasz poseł — i mam nadzieję, że nie 
dadzą się one na przyszłość zwabić na kręte 
drogi polityki.u

Przeciw Polakom przemawiał jeszcze zestron- 
nictwa narodowe liberalnego pos. Sattler, poczem  
jeszcze raz zabrał głos minister Koller i obsta­
wał przy swojej pierwotnej interpretacji ustawy 
o stowarzyszeniach Pos. Unrah ze stronnictwa 
wolnc-konserwatywnego zwrócił uwagę, że Polacy 
zawsze trzymają się fantastycznej myśli o odbu­
dowania państwa polskiego, na co mówca różne 
przytacza cytaty Rząd pruski może zniecierpli­
wić się z czasem i powiedzieć Polakom : Już do­
syć dla was uczyniłem, tak, że nic mi więcej do 
zrobienia nie pozostaje. Jeżyk polski możnaby 
pielęgnować, lecz postulatu tego za punkt wyjścia 
usiłowań polskich uczynić nie należy. Mówca 
obawia się, czy towarzystwo niemieckie teraz coś 
zdziała, gdyż rzeczy zaszły za daleko.

miec i widzi niepożądane sku tk i rosnącej wciąż 
różnicy pom iędzy w artością zło ta i srebra. K an ­
clerz obiecuje też porozumieć Uę w tym  p n n il-  
młocie z rządam i zw iązkowem i i zapy tać  ich, 
czy nie należałoby poczynić odpowiednich kro­
ków, celem powzięcia w spólnych uchw al z innemi 
m ocarstw am i ?

D eputow any E ugenjusz R i c h t e r  w ystąpił 
ze surowem potępieniem  bim etslizm e, przyczern 
ostro ganił k an c le rza  za b rak  samodzielności i 
podleganie obcym  wpływom. W odpowiedzi na 
to rep likow ał sek re ta rz  sk a rb u  hr. P o s a d  - 
w s k y ,  głosując jednocześnie za podniesieniem  
w artości 3rebra.

Po ukończeniu rozpraw  przystąpiono do glo_ 
sowania, przyczem  w n i o s e k  o z w o ł  n i e  
k o n f e r e n c j i  m i ę d z y n a r o d o w e j  m o n e ­
t a r n e j ,  w c e l u  p o r u s z e n i a  k w e s t j i  bi -  
m e t a l i z m u ,  z o s t a ł  z n a c z n ą  w i ę k s z e -  
ś c i ą  p r z y  ę t y .  To zw ycięstw o bim etalistów  
nie jest bynajm niej rzeczą niespodziew aną, wobec 
widocznego zw rotu w E uropie  do przyw rócenia 
norm alnej wartości srebra,{zdeprecjonow anego dz ię ­
k i w pływ em  Am eryki.
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Bimetalizm w Niemczech.
Przez ostatnie dwa dni w ubiegłym  tygodniu 

parlam ent rzeszy niem ieckiej obradow ał nad 
w nioskiem  pp. F r i e d b e r g a  i K a r d o r f a ,  
proponującym  zwołanie m iędzynarodow ej k o n ­
f e r e n c j i  m o n e t a r n e j  w celu uregulow ania 
kw estji waluty. Spraw a ta , m ająca pierw szorzę­
dne ekonom iczne znaczenie, w zbudziła żywe z a ­
interesow anie, dzięki czemu izba staw iła  się p ra ­
wie w komplecie. Po rozpoczęcia sesji hr. M i r -  
b a c h ze stronnictw a konserw atyw nego dom agał 
się m iędzynarodowego uregulow ania stosunku 
sreb ra  do złota, zdeprecjonow anie bowiem p ie r­
wszego ujem nie w płynęło n a  s p r a w y  r o l n i ­
c t w a .  P rzyw rócenie norm alnego obiegu s re ­
b ru  musi pomyślnie oddziałać n a  podniesienio
się ogólne cen na ry n k u  św iata i powiększyć 
obieg pieniędzy, co wyjdzie n a  korzyść przem y­
słowi. Mówca zwrócił uwag« na  stosunki, pa­
nujące w A m eryce, k tórych  oddziaływ anie na
Niem cy je s t n iekorzystne. O becnie je s t na jw ła­
ściwsza pora na odbycie konferencji m iędzyna - 
rodowej, skoro i nowy prezes gab inetu  francu 
skiego Ribot zapatru je  się życzliw ie na kw etsję 
u egulow ania waluty. D ep. B a r t h  (wolnomyśl- 
ny) przem aw iał przeciw  projektow i. M ówca uwa 
ża ca ły  ruch bim etalistów za niem oralny i bez 
potrzeby niepokojący ry n ek  m onetarny. P rzy ję­
cie wniosku, zdaniem jego, doprow adziłoby do
niepożądanych zaw iklań  m onetarnych.

Z kolei w imieniu stronnictw a rządowego 
p rzem aw iał hr. H e rb e rt B ism arck, p o p u ra jąc  
wniosę! ze w zględu na ciężkie położenie ro ln i­
ctw a. K onferencja m onetarna w B rukseli nie 
odniosła pożądanego sku tku , ponieważ p rzed sta ­
wiciele rządu  nie posiadali żadnych in 3trukcyj. 
W  A nglji bim etalizm  ezyni tak że  postępy. R ząd 
powinien w spraw ie zw ołania konferencji m ię­
dzynarodow ej porozumieć się z jednem  przynaj­
m niej m ocarstwem , ja k  niegdyś A nglja poro­
zum iała się z Rosją co do zasad kougrosn ber­
lińskiego.

Po mowie hr. H erb erta  B ism arcka w stąp ił 
n a  trybunę socjalista S c b o e n l a n k ,  co dało 
powód, konserw atystom  do dem onstracji, w ię­
kszość ich bowism opuściła ostentacyjnie salę. 
Schoenh.nk przem aw iał przeciw  pożądliwości 
agrarjuszów , k tórzy  m niem ają, iż św iat ca ły  k rę ­
ci się około ich potrzeb, ja k  ziemia około swej 
osi. „M ów ca nie uznaje potrzeby konferencji mo­
netarnej.

Z apatryw anie  rządu  na  kw estję  bim etalizm u 
w yłożył w obszerniejszej mowie kanclerz  pań­
stw a ks. H o k e n l o h e .  U znaje on u j e m n y  
w pływ  m onom etalizm u na życie zarobkow e Nie-

—  Ależ miejże muie za w ytłum aczoną! 
Tw oja m atk a  raz  po raz pisze, c»yby ci się

j nie dało znaleść lepszej p a ttji od panny Sko- 
) rupskieh Podzielam  zupełnie twoje zdanie, co 

do posagów... Rzuciłam  okiem na W iliuę, bo 
znam pana Jan a , bo wiem, że co powie, tego 
dotrzym a, bo znam  w reszcie ich stosunki, po­
zw alające rachow ać na  sperandy , ja k  je n azy ­
wasz... A le dziś, gdy w idzę, że có rka  pani 
W andy  może być że i. .

—  N a czemże to ciotka opierasz ? — pod­
chw ycił praw ie niecierpliw ie książę.

—  W idzisz, ja  w świecie zęby z jad łam , 
a jak  Byw alski mówi, nogi schodziłam. Otóż 
mnie z łapać nie łatw o. Pani W anda ani myśli 
odbijać cię Skorupskim ... zajęta je s t sobą i jest 
p rzy jació łką pana J a n a ..

—  A h! to w szystko, to w szystko —  za­
śm iał się książę.— P rzy jaźń  jej ..

— W iem — znów p rze rw a ła  siostrzeńcowi 
c io tka  — ale ja  znam  panią W andę na końcach 
palców. Ten sposób, w jak i mi p ow iedzia ła : 
„moje córki o wiele bogats-:e“ ... nie pozwala mi 
wątpić o rzeczywistości. G est le ton qui fa it la 
chanson... W re sz c ie — mówiła powoli i n ie d b a l e — 
los Poryck ich  mnie zastrasza...

T u  zrobiła pozę, zam yśliła się i podehwy-
c i ł a :

— Z resztą  nie wiem  .. C hciałabym  jak na j­
lepiej... ja k  najlepiej... z tąd  ta  moja chwiejność. 
Zrobisz, ja k  ci in sty n k t podyktuje...

Rudom in pow stał z k rzesła , przeciągle zie­
w ając.

—  A lea  jac ta  est — mówił — czasu nie 
mam. P rzerzucić  t.ę  na  p a n n ę .k o m p ro m ito w a ­
łoby mnie. Ca n ia rra n g e  stosunki Skorupskich... 
a P rryccy?,.. Poryccy? — ciągnął równocze-

' Ł  c a r a t u ,
W  ostatnim przyniesionym nam p*-zez pocztę 

nrze K u r  jera  W a r s z a w k i  go znajdujemy nsstę  
pujący lakoniczny telegram z P e t e r s b u r g a  
z d. 18. b. m. : „Dla zapobieżenia zbyt nagłjm  
zmianom w warunkach ekonomicznych W ołynia, 
zamierzono cudzoziemcom, którzy osiedlili 3ię tam 
przed wydaniem prawa z r. 1892, zezwolić na 
przedłużenie terminów kontraktów dzierżawnych, 
nie na dłużej jednak jak na Jat pięć."

Wiadomość ta, jakkolw iek w tak niepozor 
nej i niewiele mówiącej podana formie, ma je­
dnak wielką doniosłość. Podobny n .a z , jeżeliby  
się w istocie pojawił, byłby z ł a g o d z e n i e m  
k o n s e k w e n c y j  d r a k o ń s k i e j  u s t a w y  
m a r c o w e j  z 1892 r o k u  c o  d o  o.? e d l a  
n i a  s i ę  c u d z o z i e m c ó w  n a  W o ł y n i u .
Jak wiadomo, ustawa z 1892 roku zabrania c u ­
dzoziemcom, nawet tym, którzyby przy ęli pod­
daństwo rosyjskie, nietylko nabywrania nierucho­
mości i osiedlania się w obszarach poza obrębem  
miast, ale nawet dzierżawienia majątków ; fa­
bryk od innych osób tak, iż po upływie dzier­
żawnych kontraktów (najwyżej po latach 12) 
dalsze dze rżawienie majątków mi Jo być zaka- 
zanem. W praktyce rozporządzenie to miało wiel­
ką doniosłość dla cudzoziemców na W ołyniu, po­
nieważ przeważnie nie posiadali oni ziemi", lecz 
dzierżawili ją  od ludności miejscowej. W szyscy  
ci dzierżawcy w liczbie 35 060 05Ór>, co wre z z 
ich rodzinami czyni około 200 000 osób musieli­
by na mocy ustawy z 1 8 9 2  roku w krótkim -o N 
czasie opuścić swe dzierżawy i wysiedlić się z 
Wołynia. Oczywiście zrujnowałoby 
rodziD, a zarazem dla właścicieli ziemi na \Vo- ® § 
łyniu wytworzyłoby bardzo przykrą sytuację 5 g 
skutkiem nagłego brakn czynszownikó r. Oczy- g  
wiście zaostrzyłoby to kryzys ekonomiczną i tak g" 2- 
jnż wywołaną ukazem % 1 8 9 2  roku, po którym g.JT
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ceny m ajątków  na  W ołyniu znacznie 
W  razie ścisłego Tastosowania tego uk azu  rolni­
ctwo na  W ołynia  doznałoby nowego przesilenia 
i nie zgadzałoby się to zupełnie z obecną ten- (  i  
dencją  podnoszenia ro ln ic tw a  w koąji. W obec 
tego rząd  rosyjski postanow ił zgodzić się na 
przyznanie chw ilow ej ulgi, m ianowicie zezwolić >>„:. 
na  przedłużenie kontrak tów  dzierżaw nych na  / ' '  
dalsze pięć la t od chwili w ydania tego no- t-.^ 
wego ukazu. Je s t to n a furaluie ty lko  ulga pro- 
w izoryczna, wy w ołana koniecznością ekonom iczną.

* *
*Słynne tow arzystw o słow iańskie dobroczyn­

ności w P e te rsbu rgu , m ające za głów ny cel sze- f  ̂  
rżenie idei panm oskiew skiej i ściągnięcie wszy- 
stkich „b rac iu Słowian pod. jedno berło samo- 
dzierżczego c a ra  —  nie przesta je  pracow ać 
w e wspomnianym kierunku, czego świeży dowód L 
zną ; iłujemy w następującej notatce, umieszczonej

śnie myśląc —  któżj wiedzieć może jakie tam 
zachodzą okoliczności?... Pani Skorupska wydaje
mi się idealni belmerą, a Porycki, mówią ci, co 
go znają, nie jest wygodnym zięciem... 'Wł&śrm 
postępowanie Skorupskich dowodziłoby ich pe 
wności siebie... d ’une certainc soliditee posagu... 
W ilm y...

Zabierał się do wyjścia i spojrzał na ze­
garek.

—  Dzieriąta! — zawołał — kiedyż ciocia 
się wystroisz?

—  A h ! — odparła hrabina, powstając i po 
dając s ’ostrzeńcoi i rękę — na mnie nikt nie 
czek t... Za jakie dwie godziny przybęJę jja ten 
epokowy bal — tu się uśmiechnęła i podczas 
gdy Rudomin całował ją w rękę — zap yta ła : 
— Powiedz mi, kiedy się oświadczysz : podczas 
mazura, czy podczas kolacji ? fe tu d ir a i  le mo­
ment. . Tomi doda interesu.

Książę odparł:
— To zależy od inspiracji chwili...
Skłonił się i w ybiegł żwawym i oclmczym

krokiem. Ale wnet, bo ju t na schodach domu się 
zam yślił i na pół przytomny odbył w dorożce 
drogę, prowadzącą do mieszkania Skorupskich.

W chodził do oświetlonych apartamentów i 
jeszcze  myślał, jeszcze kombinował wsz' stko, co 
mu w ostatnich dniach, to ciotka, t 8 i ń ,  
insynuowali. .

Zatopionego w zadumie przywitał u v, c śUa 
pierwszy Skorupski, wyglądający uo^konMe, 
ożywiony, prawie młody.

fd f l f f  rbthcy nastąpi.}
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w nrie 15. Praw, \Viest. z  l> r ; ..Towarzystwo 
•słowiańskie dobroczynności w Petersburga, z po­
woda ukończenie w r. 1893 dwudziesta pięcia 
lat swego istnienia, ogłosiło konkars z dwfćnA  
nagrodami: rs. 3 000 i 1.000 imienia A. T. Hil- 
ferdinga, za najlepsze prace na dwa następujące 
tem aty : 1. Zw ięzły lecz dokładny, oparty na 
możliwie całkowitem zbadania źróaeł dostępnych  
i na znajomości literatury przedmiotu, zarys hi- 
storji Słowian południowych i zachodnich, poczy­
nając od t. zw. epoki historycznej ich istnienia 
w Europie aż do r. 1879 w związku z historją 
narodów i państw sąsiednich ; 2. zarys historji
i społecznego położenia Rusi zagranicanej, hali­
ckiej, bukowińskiej i węgierskiej —  pod wzglę­
dem politycznym, religijnym, ekonomicznym itd., 
przyczem główna uwaga winna być z w r ó c o n a  
n a  t e  s t r o n y  i p e r j o d y  l o s ó w  h i s t o ­
r y c z n y c h  R u « i z a g r a n i c z n e j ,  w k t ó ­
r y c h  n a j j a s k r a w i e j  z a z n a c z y ł y  s i ę :  
z j e d n e j  s t r o n y  u p a d e k  ż y c i a  j e j  n a ­
r o d o w e g o ,  a z d r n g i e j  p o d n i e s i e n i e  
s i ę  r o s y j s k i e g o  d u c h a  l u d o w e g o .  Roz­
strzygnięcie konkursu nastąpi i maja 1896 r."

A więc do pracy, panowie obrusitielel Tutej­
sza tilja moskalofilska zapewne stanie także do 
konkursu. I słusznie. Bo któż mógłby więcej, 
jak nasi moskalofile, powiedzieć o „podniesieniu
się rosyjskiego 
nicznej ?...“

ducha ludowego w Rusi

Nowy karabin i pancerz.
W  ogólnej symfonji pokojowoj, z najzupeł­

niejszą szczerością i zgodą śpiewanej przez roz­
maite wszecheuropejakie chóry urzędowe, parla­
mentarne, społeczne i inne, podobny przedmiot, 
jak n o w y  k a r a b i n ,  zdawać się może jakimś 
fałszywym piskiem zakłócającym harmonję, przyno­
szącą uspokojenie. Tak jednak nie jest, Ani ów 
nowy karabin nikogo zastrasza* ani cienia po 
dejrzeń budzić nie powinien. W ażną jest nie­
zmiernie w jiszo śś  broni w wojnie, aie owa w jż- 
■zość nad przypuszczalnymi przeciwnikami nikogo 
dziś do wojny nm skłoni, nikogo też, nawet zwy­
cięzców, od jej ztrasznych społecznych następstw  
ochronić nie potrah. Nowy karabin, chociażby 
b ył szczytem morderczej doskonałości, nie wstrzy­
ma jakiejś wojny koniecznej, ale też jej nie przy­
spieszy. Na pokój świata inne wpływają czynniki, 
kierują nim i coraz bardziej kierować będą.

W  minionym tygodnia ukazała się w Paryża  
dość pobieżna ale zajmująca rozprawa p. D a n -  
r i t ,  kapitana w armji francuskiej, p t. „O dzia­
łalności ognia piechoty'. Opowiada ona, jak 
przed czterdziestu laty, więc za czasów wojny 
sewastopolskiej, karabin piechoty kalibru 18 mi­
limetrów wyrzucał pocisk ważący 27 gramów 
z nabojem prochu, ważącym dziewięć gra 
mów. Doniosłość użyteczna tego pociska w y­
nosiła tylko 200 metrów, czyli niespełna 350 
kroków. Na 300 mstrów celność jego strzału 
była daleko mniejszą, aniżeli z dzisiejszych ka­
rabinów modela z r. 1886 ąLsbela) na 1 800 
metrów. Pocisk ten, pomimo swej wielkiej wagi, 
przeszywał nawskroś człowieka tylko na bardzo 
bliską odległość, żołnierz najlepiej wyćwiczony  
mógł dać zaledwie trzy strzały na dwie minuty, 
a zapas trzydziestu ładunków wystarczał na ca­
łodzienną bitwę.

D ziś karabin rspertjerowy, ośmiomilitrowego 
kalibru, wyrzuca pocisk 14 do 15 gramów wagi 
siłą 2 '/, gr. prochu (bezdymnego). Doniosłość 
użyteczna tego pociska dochodzi do 2000 mtr., 
pocisk jego o 300 metrów przeszywa na WBkróś 
cztery ciała ludzkie jedno za drągiem, w odle­
głości zw ykłej szyku wojskowego postawione i 
zupełnie bezużytecznym robi przekop szańcowy, 
osłonny, graby na 60 centymetrów (przeszło ło­
kieć). Najzwyczajniejszy żołnierz z łatwością z 
tego karabinu daje 12 do 15 strzałów na minutę, 
trzeba więc mieć gotowy dla niego przed bitwą 
zapas 300 ładunków, oprócz tych, które na sobie 
dźwiga. Słowem, w porównaniu z modelem 1853 
roku, karabin francuski modelu 1886 r. posiada 
doniosłość s z e ś ć  razy większą, daje d z i e ­
s i ę ć  razy więcej strzałów, każdy zaś z nich ma 
p i ę ó razy więcej siły. Czy ten francuski kara­
bin, modelu z 1886 roku, jest ostatnim wyrazem  
doskonałości, czy jest jedynym w swoim rodzaju? 
Kapitan Daurit twierdzi, że wcale tak nie jest, 
że innego modelu zagraniczne karabiny nie prze 
wyższają go wprawdzie ale są mu najzupełniej 
równe. Pisarze wojskowi niemieccy, austrjaccy, 
włoscy, me podzielają tego sądu. Ich zdaniem  
karabin Lebela już przegoniono, ale to są zw y­
czajne. bardzo interesowane spory, w które 
wchodzić nie meżemy. VV każdym r;i?ie od 1886
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DLA DZIECKA.
P O W I E Ś Ć

JERZEGO OHNETA.
(Ciąg dalszy.)

Odpowiedź ta zdawała się cieszyć Cesię to, 
też dodała jnż weselej:

—  Czyż Rani chce zostać fabrykantem ? 
Nie wydaje mi się na to stworzonym

— Dlaczego ? jest inteligentnym, pracowi tym i...
— I wicehrabią ! Czy wyobrażasz sobie pa­

po, wicehrabiego R t^la, sprzedającego na przy­
kład . wyroby chemiczne ?

— Ldaczego nie ?
— To dziwne. Ja nie mogę wyobrazić sobie 

Rauia macz j. jak w wykwintnym salonie, ele­
gancko ubranego zawsze ugrzecznionego i uprze j- 
megu i zajętego jedynie tern, aby się wszystkim  
przypodobać... A le Raui pracujący, jak ty, papo, 
albo p. Cendrin, albo p. Larcque...

Słysząc to ostatnie nazwisko p. Herbelin 
podniosła głowę i spojrzała znacząco na córkę. 
Dawid nic nie zauważył, położył najspokojniej 
widelec i r z e k ł:

— Jenerał Perignon opowiadał mi nieraz, 
kiedy jeszcze byłem dzieckiem i kiedy zabierał 
mnie do siebie na niedzielę wraz ze swoim sy­
nem, jak wkrótce po ukończeniu szkoły wojsko­
wej został zamianowany podporucznikiem w 174. 
pułku lekkiej kawalerji, który znajdował się 
wtenczas w Algierze pod Konstantynem. Myśl, 
że rozpocznie karjerc wojskową prawdziwą kam- 
panją, napełniała go radością, pospieszył też po- j 
ączy się za swoim pułkiem. Gubernator Algieru

do 1892 roku wszystkie armje europe,skie uzbro­
jone zostały małokalibrowemi karabinami 7 do 
8 mm., wyrzucającemi pocisk obciągnięte ni­
klem, mosiądzem albo stalą, z siłą rzutu, dającą 
650 metrów w pierwszej sekundzie. W szystk e 
te karabiny są repetjerowe i mają celniki obli­
czone na 2000 metrów odległości. U wszyath:ch 
linje przebiegowe pocisku są jednakowo w ycią­
gnięte i dostatecznie zbliżone, by człowieka tro­
jącego zabijać na 600 metrach swego przebiegu, 
licz ąc od wyjścia z lufy. Słowem, gdyby dziś 
która z iskierek, wyskakujących ed czasu to w 
Marokko, to na Bałkanach, to w Afryce, to w 
Indjach, albo na oceanie Spokojnym, padła na 
tę starą prochownię, k łóra się Europą nazywa, 
dzieło zniszczenia, dokonywane ogniem piechura, 
byłoby wszędzie zarówne przerażające.

„A jednak — powiada nasz francuski kapi­
tan — iada chwila może się pojawić nowy ka­
rabin". N a p r a w d ę  j u ż  t o  n a s t ą p i ł o .  
Znamy już modele karabinów 6 1/,, 6 i 5 '/a mili­
metrowego kalibru. Jak tylko bowiem jaki typ 
został mniej więcej powszechnie przyjęty, zaraz 
rusznikarze wojenzi suszą sobie głow y na w y­
myśleniem czegoś subtelniejszego i skuteczniej­
szego. Takie karabiny zmniejszonego kalibru, 
twierdzi pan Danrit, dające swemu pociskowi 
800 metrów (*/» wiorsty) początkowej szybkości 
(w pierwszej sekandzie), umożliwiają salwy zhio- 
rowe na odległość 3000 metrów i osiągną nie­
słychane krańcowe doniosłości. P. Danrit jednak  
przypuszcza, że tych karabinów nikt nie zapro­
wadzi najprzód dla tego, że mocarstwa są bar­
dzo wyczerpane przez dwadzieścia pięć lat nie­
ustających w uzbrojeniu wysileń, „więc nie za­
wsze będą m ogły rzucać po 200 do 300 milj. 
fr. na żer ininotaurowi pokoju zbrojnego" na 
zmianę nowego uzbrojenia. Można też być p e­
wnym, że potem zaraz ludzie wymyślą (-oś j e ­
szcze lapszagc.

Pierwsze przypuszczenie naszego kapitana 
już dziś spotkało faktyczne zaprzeczenie. Przed 
tygodniem prawie znany organ przyboczny ks. 
Bismarcka H amburger N achrich ttn , zam ieścił na­
stępną krótką wiadomość, żo w kołach facho­
wych mocarstw militarnych, które od roku 1886 
do 1891 zaprowadziły u siebie małokalibrowe 
karabiny, niezmiernie zajmują się najnowszemi 
karabinami, „wyraOianemi dla austrjackiej pie­
choty w fabryce styryjskiej". Chodzi tu o broń, 
którą piechota austrjacka ma być uzbrojoną na­
tychmiast, jak tylko mocarstwa sąsiednie poczują 
potrzebę zmiany uzbrojenia swojej piechoty.ŁNowy 
ton karabin ma kaliber 5 mm. (pięć milimetrów), 
a szybkość początkowa j t go pocisku równa się 
850 metrom. Jako linja przebiegowa przez całą 
1000 metrową dłngość zmiata piechura stojącego, 
mającego metr i 60 centym etrów wzrostu. W szy­
stkie też celo wysokości kawalerzysty na koniu 
strzał ten rani na odległość 1200 metrów. Pra­
wdopodobnie zaprowadzenie tego nowego kara­
binu spowoduje też zaprowadzenie, ładunków s 
p o c i s k i e m  d r ą ż o n y m  Takich ładunków  
waga j ost mniejsza, 330 sztak waży tylko 4 kilogr. 
(19 naszych funtów). Władze wojskowe francu-. 
skie szczególniej bardzo się tym karabinem zaj­
mują; przedsięwzięto już wszystkie środki, by 
w razie potrzeby francuska piechota otrzymała 
nową broń ..

Pierwsze więc przypuszczenie kapitana Dan­
rit jnż pogrzebane. Co będzie z następnem, dru 
giem ? Kapitan bowiem, dawszy doskonały opis 
ćwiczeń ogniowych, połączonych z marszami i 
strzelaniem do celu z różnych odległości niespo­
dzianie napotykanych oddz., jakie teraz piechota 
francuska przebywa,wykazawszy cyframi niezmicr 
ną skuteczność dzisiejszej broni, dowiedzioną 
przez owe ćwiczenia, przypuszcza, przez analo- 
gję do okrętów wojennych i fortów dzisiejszych, 
że piechota musi stać w boju, a nawet posuwać 
się naprzód z a  ‘ z a s ł o n ą ,  c z y l i  p a n c e  
r z e m ,  Nie mówi on o pancerzu krawca pru 
skiego Dowego, ani o angielskim pomyśle Maxi- 
ma, ale powołuje się na Dauję, która w swym  
budżecie na rok 1893 zamieściła 100.000 koron 
na wyrób tarcz przenośnych dla osłony piechoty. 
Kapitan Danrit kończy swój artykuł w ykrzy­
knikiem : A jednak muszą dojść do pancerza !

K r  « b ,v
i k . i v .

i

Pamiętaj asy 
KrtćciuaikS.

Djarjissz lwowski. 
C z w a r t e k  21. lutego. 
Toni: nr. S karbka: ,Manon 
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Wiadomości o so b is te  B .w i w Km ko wie — jak 
donosi C m s  —  wicesekretarz wydziału krajowego p. 
Karol K u c h a r s k i ,  wraz z oficjałem rachunkowym 
p. Edmundem K o p a c z y ń s k i m  i z ram ienia w y­
działu krajowego przeprowadza lustrację rachunków 
tamtejszego funduszu szkolnego okręgowego miejskiego. 
—  M arszałek krajowy ks. Eustachy S a n g u s z k o ,  
wyjechał onegaaj z W arszawy do Podzamcza, gdzie 
ślub jego z Konstancją hr. Zamoyską odbędz:e się w 
nadchodzącą sobotę —  P. M a r c h w i c k i  wyjechał 
onegdaj do Berlina.

Z życi* towarzyskiego. W tych dniach odbędą 
się w Berlinie zaręczyny księżniczki Dody E a d z i -  
w i ł ł ó w n e j ,  córki ks. Macieja i Jadw igi z hr. K ra­
sińskich, z hr. Janem O p p a r s d o r f f e m ,  synem 
nieżyjącego hr. Hansa, ordynata na Geppersdorf- 
Troplowitz, dziedzicznego członka pruskiej izby panów 
i Elżbiety Talleyrand-Perigord. Narzeczony jest b ra­
tem księżnej na Radolinie, żony am basadora niem ie­
ckiego w S tam b u le ' i siostrzeńcem ks. Antoniowej 
Radziwiłłowej.

Kalendarz. Czwartek (2 1 .) :  Eleonory kr. —  
Wschód słońca o godzinie 7. m inut 5, zachód o 

m inut 24.
Mianowania. M inisterstwo handlu nadało kasje­

rowi pocztowemu Janowi Międzusińckiemu w Białej 
posadę kontrolora pocztowego w Krakowie i zamia­
nowało oficjała pocztowego Jan a  Krechowieckiego 
w Tarnopolu kontrolorem pocztowym w Tarnowie.

W sprawie stypendjum im. Bartosza Głowa­
ckiego prezydjum namiestnictwa odrzuciło rekurs 
włościan krakowskich przeciw orzeczeniu starostwa, 
którem tychże za przekroczenie rozporządzenia guber- 
njalnego z dnia 21. maja 1833 roku, popełnione 
przez nieuprawnione zbieranie składek na grzywnę 
piętnastu zł. skazano, a zarazem oznajmiło, że nie 
przychyla się do prośby włościan o ewentualne zni­
żenie tej grzywny.

P . Antoni M., starszy pompier 
wczoraj do redakcji naszej my-

gudzinie

O b u rz a ją c e !
miejski, przyniósł 
dełko, tz. glicerynowe, które kupił w sklepiku Leiby 
Silbera przy ul. Szpitalnej 1. 1, a które przyozdo­
bione jest z jednej strony k r z y ż e m ,  z drugiej zaś 
b i u s t e m  N a j ś w .  P a n n y !  I k rzjż  i biust wy­
robione są na mydle sposobem wypukłorzeźby, przeto 
dotyczący fabrykant używa do tego widocznie odpo­
wiednich form stałych i w celach niegodnej spekulacji 
na umysły prostaczków, dopuszcza się oburzającego pro­
fanowania świętości chrześojańskich! Fakt ten poda­
jemy do wiadomości m agistratu, jako władzy przemy­
słowej z żądaniem, aby jak najrychlej położyła kres 
zgorszeniu, jakie rozsiewać musi wśród warstw nie- 
oświeconyeh tego rodzaju naigrawanie się pośrednie 
z uczuć ehrześcjsńskiego społeczeństwa !

Stypendj«m. Romuald Makarewicz nadał sty­
pendjum o rocznych 100 zł. z fundacji stypendyjnej 
swego im ienia Sankuwskiej Elżbiecie sierocie bez 
ojoa i matki, uczenuicy szkoły ludowej sześeio-klaso- 
wej w Brzeżanaeh.

Zatwierdzenie wyboru. Cesarz postanowieniem 
z dnia 4. lutego rb. zatw ierdził wybór Stanisława 
Potockiego, właściciela dóbr Stopnice szlacheckie, na 
zastępcę prezesa rady powiatowej w Limano..ąj.

Towarzystwo przyjaciół uczącej się młodzieży 
udziela w bieżącej zimie bezpłatnych obiadów dla 
1200 młodzieży, tak szkół ludowjch, jakoteż semi- 
narjum nauczycielskiego i szkół średnich.

W  ostatnim czasie przystąpili do towarzystwa 
pp. Kazimierz Serafiński, asystent, namiestnictwa, Jan 
Jam rozik urzędnik namiestniewta Hieronim Schiiler 
kapitan, Simonowa kapitalistka, Franciszek Jiirgens, 
Otton Matauszek urzędnik podatkowy, N euwirth 
Karol Stanucbowąki urzędnik kasy oszczę­
dności, ksiądz prała t Jan G nntow ski, Adam 
Krajewski dziennikarz, Aleksander Milski redaktor 
Ś m ig u sa ,  Zygm unt Kaszowski urzędnik banku krajo­
wego, Antoni Burczak urzędnik banku krajowego, 
Bronisław  Laskownicki dziennikarz i S tanisław  Woy- 
narowski dziennikarz.

W ydział, tow arzjstw a udaje się z prośbą do 
publiczności o łaskawe zasiłki, bądź pieniężne, bądź 
w naturze, glyżjw ielka licr.bn zgłaszającej się bardzo 
ubogiej młodzieży, z powodu szczupłych funduszów, 
nie mogła otrzymać żądanej zapomogi.

Wszelkie zgłoszenia przyjmuje biuro rady szkol­
nej okręgowej dla m iasta Lwowa.

R e p re z a n tic ja  zboru izraeliokiego we Lwowie 
uchwaliła na plenarnem posiedzeniu w dniu 16. 
lutago r. b. jednogłośnie uczcić 50-letni jubileusz rzą­
dów cesarza przez założenie i wybudowanie no­
wego, spółezeenym wyraegom odpowiadającego szpi­
ta la  izraelickiego, którego potrzebę ad dawna już 
odczuwano.

Znowu zbrodnia. Służąca p. Hermana Klings- 
berga, w łaściciela „OrUum" przy ulicy Zimorowbea, 
Joanna Prochyra, licząca lat 19, tając etaraunie sw <5j 
stan przed służbjwawcami, porodziła w niedzielę 
dnia 17. b. m. około godziny 4. po południu dziecię 
p łd  męskiej i najprawdopodobniej zaraz jo udusiła,

a następnie sufyła w swem łóżktt. Gdy E łingsber- 
gowa spostrzegła wielkie osłabienie u służącej, zawo- 
zwała „lekarkę", która skonstatowała, iż Prochyra 
odbyła poród, poczern ta pokazała, gdzie leżą ukryte 
zwłoki dziecka. Lekarz miejski skonstatował, że 
dziecko w chwili przyjścia na św iat było żywe. 
Prochyrę oddano na razie do szpitala, skąd następnie 
wydaną zostanie sądowi karnemu.

Nowa Stacja te ), grafu. Przy urzędzie poczto­
wym „Przem yśl-Zasanie" aktywowano z dniem 6. 
lutego r. b. prowizoryczną stację telegrafu z ogra­
niczoną służbą dzienną.

Ruch pociągów na kolejach lokalnych kołomyj- 
•kich, oraz na sz laku l Czerniowce Nowosielica, został 
przywrócony.

Natomiast zatrzymano ruch pociągów towaro­
wych na szlaku Lwów Bełżec prawdopodobnie na 
dwa dni.

Przytulisko dla uczestników powstania stycznio­
wego. Staraniem posła, Józefa Popowskiego, za­
twierdziło namiestnictwo reskryptem z dnia 27. sty­
cznia r. b., sta tu ty  nowego stowarzyszenia pod nazwą

powstania 1863/4 reku"„Przytulisko uczestników 
z siedzibą w Krakowie.

Temperatura. Barometr opada.
Średnia tem peratura w tym czasie była — 12#"C ., 

najwyższa — 9 S°C„ najniższa —  18'b°C.
Na dziś zapowiada stacja spostrzeżeń Szkoły po­

litechnicznej : W iatr będzie południowo-zachodni o 
średniej prędkości 4 m /sek; średnia tem peraiura 
podniesie się do — 7 C0., niebo będzie przeważnie 
zachmurzone, a względna wilgotność powietrza około 
85 p ro c .; opad, śnieg nieznaczny.

Szajka oszustów przed sądem. W  sali roz 
praw sądu wiedeńskiego rozpoczął się w d. 18. brn. 
zajmujący prooes przeciw słynnej w swoim czasie 
szajce oszustów, operujących na ludzką chciwość i 
łatwowierność. Proces ten dla na3 jest o tyle b ar­
dziej interesującym, że prawie wszyscy oskarżeni —  
a jest ich pięciu — są galicyjskimi żydami. Główną 
figurą w tem dobranem towarzystwie jest Nuchem 
S c h a p i r a ,  liczący lat 40, urodzony w Chorostkowie 
w Galicji i tam przynależny, żonaty, z zawodu k u ­
piec, ostatnio zamieszkały w Londynie. Jest to męż­
czyzna o wybitnie semickim typie, z twarzą ogorzałą, 
otoczeną pełną, siwiejącą już brodą. Mówi bardzo 
dobrze i czysto po niemiecku, ale tak szybko, że go 
trudno zrozumieć Ręce ma duże, ale nie spracowane 
i widocznie starannie utrzymywane. Wzrok bystry i 
żywy, a okiem wodzi ustawicznie po przysięgłych. 
Na twarzy jego nie widać przygnębienia — przeci­
wnie pewność siebie i wiarę w „zwyoięstwo dobrej 
sprawy." Natom iast rozpacz i zwątpienie malują się 
na twarzy współoskarżenej jego żony Sary S c h a p i r a .  
W ygląda ona starzej od męża, jakkolwiek jest z uim  
w równym wieku. Od czasu do czasu wybucha łka­
niem i ustawicznie przykłada chustkę do oczu.

Obok nich zasiada na ławie oskarżonych Jossel 
H e r z, lat 46, rodem z Częstochowy. Jest to ele­
gant w całom tego słowa znaczeniu. Ubrany w
długi czarny surdut, na nosie ma zasadzony z pewną 
kokietorją jłw ik ier, na ustach jego igra swobodny 
uśmiech, przy każdej odpowiedni pochyla się lek k o —  
tylko jego ręce drżą nerwowe, Jossel Herz jest z za­
wodu „inżynierem .“ Dalej siedzą Ello F r i s c h l i n g ,  
człeczyna mizerny i widocznie przestraszony. Liczy 
on la t 48, jest rodem z Horodenki i tam przyna­
leżny, ostatnio zamieszkały w Kołomyi. Zajmuje się
handlem zbożowym. Ostatni oskarżony, Szloina B e r ­
g e r ,  lot 44, z Buezasza, jest prototypem galicyj­
skiego żydka. Zachowuje klasyczny spokój, od czasu 
do czasu tylko przebiera palcami spadające mu na 
potłnszezeuy chałat długie włosy,

Szefem bandy jest Nuchem Schapira, praw ą jego 
ręką Josel Herz z Częstochowy, ajentami zaś p racu ­
jącymi za sta łą prowizją F rischling i Berger. Sze­
fowie firmy: Schapira i llerz  mieli siedzibę w L on­
dynie, a miejscami ic.Ii zbrodniczej operacji były 
m iasta: Londyn, Rotterdam, Antwerpja, Berlin i W ro­
cław. Stąd rozciągała się ich działalność na Galicję, 
Szląsk, Rumun/ę, Węgry, Królestwo Polskie i Rosję, 
wszędzie tam, gdzie żydzi tworzą więcej zw artą masę 
ludności. Szczególnego rodzaju oszustwa popełniała 
ta  szajka złoczyńców. Listownie i przez ajentów ofia­
rowywali oni z Londynu kupno fałszywych bankno­
tów austrjackieh i rosyjskich za 2Q„cd sta w go­
tówce z minimum 2000 rubli lub z ł ,  które potem 
zwyczajnie podnosili do 
tsk  doskonałe, iż nikt 
syfikatu, co zresztą było rzeczą naturalną, ponieważ 
rzekome okazy falsyfikatów były prawdziwemi bankno 
tami. Mauipuiacja Sehapiry i Sp. była tego rodzaju, 
iż jeśii zgłosił się współplsmienny odbiorca, wów­
czas m usiał on jechać do Londynu, Rotterdam u, 
Berlina lub Wrocławia.

Tam, na dworcu, b rs ł szef bandy ofiarę —  a 
właściwie współwinnego, który na fałszywych bank­
notach chciał zrobić interes —  w swoje ręce, prowa­
dził go krytomi ulicami i zaułkam i do swego Jomo-

>
5000. Przysyłane okazy były 
nie mógł w nich odirryć fal-

rewizji

— BsaBBiaw i»«sggB-axfcaĘga8flHB» dBMB wati nqes»

stwa, tu  przyjmował i gościł klienta, a potem od­
b iera ł cenę kupna, fałszywe zaś banknoty, Ftarannie 
opakowane, wręczał mu dopiero w ostatniej chwili 
na dworcu, tak, iż kupujący nie m iał czasu oglą­
dnąć „towaru" i m usiał go „w  dobrej wierze" przyj­
mować „wedle w zoru". N aturalnie, iż potem, kiedy 
znalazła się ku temu sposobna ohwila, przekonywał się 
klient, iż został oszukanym, gdyż pakiet zaw ierał 
zwyczajne czyste kawałki papieru, ułożone w paczki 
podobnie jak banknoty, ale cóż m iał taki oszukany 
oszust uozynić ? Pójść do sądu i zeznać, że m iał za­
m iar puszczać w obieg fałszywe pieniądze papierowe 
i że zam iast tych dostał pokrajane czyste kawałki 
pap ieru ?  Jako współwinny milczał. Raz —  było to 
w Rotterdam is —  siedział Schapira już w odjeżdża­
jącym wagonie kolejowym z jednym klientem i w ła­
śnie eo m iał mu wręozyć kupiony „tow ar", kiedy nagle 
jawi się detektyw policyjny i więzi go. K lient paeski 
fałszywych banknotów nie otrzym ał, ale był wielce 
szczęśliwy pomimo wielkiej straty , iż zdołał umknąć. 
Aresztowanie to było atoli tylko komedją, a „dete­
ktyw " jednym ze wspólników Sehapiry.

Proces ten budzi wielkie zainteresowanie we 
W iedniu, a tamtejsze pisma poświęcają mu całe 
szpalty.

Z Warszawy donoszą 9 zgonie b. prezesa dy­
rekcji teatrów i b. prezesa kolei warszawsko-wiedeń- 
skiej, jenerała D. P a l i e y n a .

„Król loteryjny" Fa kas, którego proces karny 
obudzał w swoim czasie wielką sensację, został obe­
cnie wypuszczony na wolność z więzienia w Szege­
dy nie, gdzie odbył podyktowaną mu prze? red karę 
pięcioletnią. Do jednego ze znajomych u . i F. się 
wyrazić, że się czuje zupełnie niewinnym i gwoli 
udowodnienia tej niewinności swojej zażąda 
procesu.

Zniesienie walki byków. Z Paryża donoszą, 
że sąd kasacyjny unieważnił wyrok w procesie o 
walki byków i zadecydował ostatecznie, że walki te 
ua placaoli publicznych odbywać się nie mogą, a 
przedsiębiorcy ich mają być karani.

Świętokradztwo. Gan. K ieł. donosi: „Nieznany 
złoczyńca zakradł się do kościoła katedr w Kielcach, a 
właściwiej mówiąc, pozwolił się w nim zamknąć, 
rozbił trzy skarbonki i ogołocił obraz Matki Boskiej 
z zawieszonych na nim pobożnych wotów w form:e 
sznurków korali i pereł. Te ostatnie ozdobione były 
krzyżykiem, wysadzonym brylancikami. Łotr, w celu 
dostania się do obrazu zasuwanego i zamykanego na 
klucz, wyważył zamek i podniósł zasłonę. D L  za­
tarcia śladów swej bytności w kościele, po rabunku 
zasłonę zapuścił i ołtarz uporządkował, czem w błąd 
wprowadził służbę kościelną, która po upływ ie doby 
spostrzegła dopiero świętokradztwo. Złodziej otworzył 
sobie drzwi z wewnątrz kościoła i znikł niepostrze- 
żony."

Napad na pocztę W nocy z dnia 15 . na 16.
b m. rabusie napadli na wózek pocztowy pomiędzy 
Warszawą a Sękoeinem i zabrawszy worez z listam i, 
zbiegli. W worku, zamiast spodziewanych posyłek 
pieniężnych, były tylko listy rekomendowane.

Spryt... aż za w ielki. Karty korespondencyjne w 
Niemczech, znajdo wane w skrzynkach poczto w ch  a 
nieopłacone, bywały do niedawna, jako nieważne', 
zwracane poprostu wysyłającym. Okoliczność te —  
jak pisze fachowj organ pocztowy berliński —  wy­
zyskali chytrze dwaj pilni korespondenci, P. i K.. 
aby bez opłaty przesyłać swoją korespondencję. 
Jeśli na przykład P. m iał coś do doniesienia K., 
pisał na karcie korespondencyjnej nieopłaconej, adre­
sując do samego siebie, a kładąc podpis K., wraz z 
dokładnym jego adresem. Oczywiście poczta, nie do- 
myślając się podstępu, a znalazłszy kartę nieopłaconą, 
zwracała ją  podpisanemu K., jako nieważaą, który 
oczywiście chętnie ją przyjmował. I na odwrót: ile­
kroć K. m iał pisać do P., postępował w ten sam
sposób. Ta „tan ia" korespondencja obu przyjaciół 
zwróciła jednak uwagę poczty, zaczęsto bowiem obaj 
panowie P. i K. zapominali swych kart frankować. 
Zrobiono raport do zarządu pc-oztowego, który -rozpo­
rządził, iż nawet niefrankowane karty  koresponden­
cyjne mają być adresatowi doręczane, ale —  za po­
dwójną opłatą. I 8zwind«lek już dziś nie udo !...
Spryt iście f in  de s i e d e ! !

O sensacyjnem morderstwie, dokonanem one 
gdaj w uaszem mieście, otrzymujemy jeszcze następu­
jące bliższe szczegóły :

Śmierć p. K. spostrzeżono po godz. 10 rano i 
natychm iast zawiadomiono władze. Wkrótce potem 
pojawili się na miejscu zbiodni prezydent sądu p. 
B i a ł o s k ó r s k i ,  sędzia śledczy zastępca prokura­
tora p. M i ł a s z e w b k i ,  ze strony policji zaś komi­
sarz S c h e c h t e l  i koncepista Ł y s a k o w s k i .  
Śledztwo, prowadzone z całą energią, /rwało przez 
cały dzień i doprowadziło już na trop zbrodniarza - 
szczegółów  jednak bliższych, przed przychwyceniem 
tegoż. Dodać nie możemy

Jak  już nadmieniliśmy, zbrodniarz prócz portmo­
netki, którą wyciągnął z pod poduszki, nio zabrał

niechętnie w ysyłał now oprzybyłych do obozu, 
ale *e trzeb a  było w ręczyć depesze z  F rancji j e ­
nerałow i D am rem ont, więc dano m u eskortę 
z czterech lodzi złożoną i w yłano go do Kon 
stan tynu . Szedł okropnem i drogam i, zmuszony 
p rzeb ijać  się z bronią w ręku , przez oddziały 
nieprzyjaciół!, k tórzy  napadali na  nP go  w k a ­
żdym  wąwozie. Cudem dobił żywy na mieisce 
i oddaw szy listy głów nodow odzącam u jenerałow i 
udał się natychm iast do swego pułkow nika, któ 
rym  b y ł sław ny B edeau.

„W  sam ą porę przybywa3z,|J mój p rzy ja­
ciela — rzek ł mu. — Z daje się, żs ju tro  pójdzie­
m y do szturm u, a że połowa moich oficerów *g 
nęła, będziesz więc m iał robotę".

„Tem  lepiej mój pułkow niku".
„M asz zupełnie świeży m undur, m łodzieńcze".
„Ju tro  wieczór będzie mniej świeżym, mój 

pułkow niku".
„Zobaczym y" !
O dchodząc, m łody Perignon  słyszał, ja k  

B edeau mówił do 3wego ad jn tan ta  : „A to dobre­
go oficera nam  p rzysy ła ją . W yg ląda  to jak  p rze­
b ran a  pan ienka". N aza ju trz  przypuszczono szturm , 
odparty  z  w ściekłością przez oblężonych. 174 
p u łk  ized ł na p ierw szy ogień i pozostaw ił poło 
wę swoich ludzi na  placu. W  chwili, gdy  trą  
biono na  odwrót, pułkow nik B edeau. sam ranny , 
zobaczył niesionego na dw óch na krzyż złożo­
nych  k a rab in ach  młodego podporucznika, bez 
czapki, całego czarnego od prochu i k rw ią  b ro ­
czącego. Podbiegł d" niego, aby się przekonać 
czy jeszcze żyje. W tenczas Perignon podniósł 
się i pokazał mu podarty, skrwawiony mundur, 
mówiąc: „Oto tak mój pułkowniku „panienki"
urządzają swoje suknie" - Bedeau uściskał mło­
dzieńca serdecznie, umieścił go w swoim w ła­
snym namiocie, a w czorera wręczył mu krzyż 
legji honorowej. W ’łzisz więc, moje iziecko, do

czego każdy noszący nazwisko Perignon jest zdol­
nym, A ręczę ci, że wnuk wart jest twego zna 
komitego dziada. Nie miał wprawdzie sposobno­
ści okazania nadzwyczajnej odwagi, ale dowiódł 
jnż. ża jest salachetnym i bezinteresownym. I jestem 
pewnym, że Rani. wykwintny salonowiec, za ja ­
kiego go uważasz, potrafi być także poważnie 
myślącym i pracowitym Raulem.

— Podobała m się two a historją, papo ..
— Stary hrabia Perignon opowiadał ich 

mnóstwo w tym rodzaju.
— Mówiąc o szlachetności i bezinteresowno­

ści Rauia, papo, masz pewnie na myśli jago zrze­
czenie się całego swego majątku na rzecz ojca?

— Tak jest, czyż to nie p:ękny czyn ?
—  Ja uważam to za zupełnie naturalne: 

obowiązkiem naszym jest w razie potrzeby od­
dać majątek ojcu, któremu wszystko zawdzię­
czamy.

— Nie jest to znowu fakt tak natnralcy i 
zwyczajny, jak ci się zdaje, moje dziecko. D i  eci 
przyzwyczajone są dziedziczyć po rodzicach, nie 
zaś poświęcać im swoje mienie. I sądzę, że zna­
lazłoby się więcej młodych ludsi, gotowych  
spojrzeć śmiało w oczy największemu niebezpie­
czeństwu, D iż takich, k tó r y b y  z ochotą wyrzekli 
się stu tysięcy franków rocznego dochodu

Cesia zdawała się przekonaną i rozmowa 
urwała się na tem.

Nasajutrz rano pan Herbe.in odjechał do 
Paryża, a Cesia, którą głównie obecność ojca 
przyciągała do fabryki, pozostała w Saint Saureur 
i ukończywszy około trzeciej po południu lekcje 
z panną Pellegrin, udała się na prawy brzeg 
Lirony, zaopatrzona w długą wędkę, siatkę, ko 
szyk i garnek, napełniony przea ogroduika ro­
baczkami, mającemi służyć za przynętę. Usiadła  
na trawie w cieniu wierzb, obrócona plecami do 
parku i zarzuciwszy wędkę, zaczęła wpatrywać

się uw ażnie w powierzchnię w o d y ; od kw adransa 
iuż ta k  siedziała nieruchom a, gdy nagle zabłysło 
coś praw ie na sam ej pow ierzchni wody i jedno­
cześnie m ała p ło tka  skoczyła  w ja  >ko, chow ając 
się po chwili pod wodę i znów w yskakując, 
ja k b y  u c ieka ła  przed pogonią. B ystry  wzrok 
młodej dziew czyny o dkry ł dużego pstrąga, k tó ­
rego obecność p rzestraszała  ta k  drobne ry b k i i 
zaraz  p rzyszła  je j ochota złowić tę w ielką 
sztukę. P rędko  zam ieniła cieDki sanurek  wędki, 
przeznaczony do łap an ia  m ałych rybek , na gruby 
sznur jedw abny, owinięty na k łębku , jak o  p rzy ­
nętę za łożyła m ałego robaka  i zarum ieniona ze 
wzruszenia, d rżącą  ręk ą  zarzuciła  wędkę, z a k re ­
ślając nią szerokie koło, aby  p rzy n ę ta  znalazła 
się w bliskości pstrąga. A le haczyk, zaczepił się 
o gałęzie drzew a i panna H erbelin , drżąc z nie­
cierpliwości, strac iła  sporo czasu, zanim udało 
się jej przyprow adzić w ędkę do porządku- Spró­
bow ała na nowo i tym  razem udało się je j rzu ­
cić haczyk  do wody, ale p3trąg przestraszony 
popłynął w górę rzeki i zatrzym ał się trochę 
dalej m iędzy dwoma dużemi kam ieniam i. Cesia 
poszła za nim  i w zapale rybołów stw a, tracąc  
świadomość czasu, b ieg ła  coraz dalej nad brze­
giem rzeki, aż sn&lasłs, się obok drogi p row adzą­
cej do Neuville. T u  raz  jeszcze zarzuciła  swoją 
wędkę bez lepszego niż pierwiej rezu lta tu  i zo­
baczy ła  pstrąga, ja k  chow ał się pod m ałą  g ro ­
blą, usypaną ponad m łynem , należącym  do je j 
ojca, k iedy p. L aroęue w tow arzystw ie m łyna­
rza w yszedł a m łyna i skierow ał się przez łąk i 
ku  ful ryce U jrzaw szy jed n ak  pannę H erbelin , 
zam iast oddalić się, podszedł ku  rzece. Cesia za­
rum ieniona, z włosami w nieładzie i suknią ob ry ­
zganą wodą, nie w idziała ani m łyna, ani m łyna­
rza, ani dy rek to ra  fabryki, zajęta jedynie  m yślą 
połowu i zdecydow ana ścigać swoją zdobycz, 
choćby do póżaej nocy. W łaśnie chciała raz  je

szcze próbować szczęścia, gdy usłyszała obok 
siebie głos, mówiąoy :

— Jeśli chcesz pani usłuchać dobrej rady, 
to zarzucaj wędkę mniej silnie, a z większą zrę­
cznością.

Cesia podniosła oczy i njrzała stojących na 
przeciwnym brzegu Laroque’a i młynarza, przy­
patrujących iię jej ciekawie.

— P^n Laroąne —  zawołała, ramienia 
się - -  w jakim stanie mnie pan znajdujesz!

W ybacz mi pani moje natręctwo; wycL’0 
dziłem od ojca Roulet i, zobaczywszy panią tak 
przejętą swoim połowem, poawoliłem sobie ..

—- W ięc pan znasz się na łowienia pstrągów ?
Trochę, ale ojciec Roulet jest zręczniej­

szym odemnie...
O nie, odrzekł młynarz — pan mógł- 

byś być moim nauczycielem ..
—  Jakże to się robi?
— Głównemi warunkami są : zręczność i cier 

pliwość, nigdy siła.
O i wprawa także —  dodał mł  ̂ narz.

— Nie tak to łatwo, jak się zdaje — ra« 
kła Cesia zniechęcona. A przecież widzę teg 
pstrąga doskonale i nie będę mogła go złowić i

Rozdrażniona, z błyszczącem i oczyma, tupała 
niecierpliwie nóżką po trawie. Spojrzała prosząco 
na Laroque’a, m ów iąc:

— Gdybyś pan chciał mi pomódz...
— Z przyjemnością.

Czy mam panu podać wędkę przez
rzekę ?

—  Nie, dziękuję pani, przejdę na tamtą 
stronę .

— Któręay ?
— Przez kładkę koło młyna, o sto krolió* 

stąd...
(C iąg ia h r y
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2 mieszkania żadnych kosztewności, ani zegarków, 
w )gól° niczego wartościowego, został bowiem zaraz 
po dokoaanym czynie spłoszony. Stało ssę to miano­
wicie w ten sposób, że sąsiadka państw a K. zapukała 
do drzwi, dzielących oba mieszkania, a gdy nikt jej 
stam tąd n;e odpowiedział, odezwała się, sądząc, i  o 
pani K. jeszcze nie w stała z łó ż k a : Przyjdę tu  za
chwilę. —  N aturalnie, że zbrodniarz nie czekał speł­
nienia tego przyrzeczenia, lecz w pospiechu umknął. 
W  drodze zabrał ze sobą flaszkę wódki, stojącą na 
szafie w pierwszym pokoju

Jest nadzieja, że zbrodniarz lada chwila zostanie 
przychwycony, a wówczas będziemy mogli podzielić 
się z ozytelnikami bliższemi szczegółami tej sprawy.

S y b irak  W itkow ski uw oln iony! Adwokat w ie­
deński dr. F l a x ,  obrońca Witkowskiego, donosi nam 
w drodze telegraficznej, że nieszczęśliwy nasz rodak 
został w dniu wczorajszym ułaskawiony i natych­
m iast wypuszczony z więzienia. W  tych dniach wy­
jeżdża do Mielca dla objęcia posady, dawno już dlań 
przygotowanej. P r . Fla-x przesyła przy tej sposobno­
ści serdeczne podziękowanie pismom naszym krajo­
wym i całej publiczności za poparcie i współczucie, 
jakie towarzyło jego klientowi.

Uduszenie dziecka. Okropny wypadek zapisała 
wczorajsza kronika policyjna naszego miasta. Rzecz 
m iała się, jak następuje: Herman Halpern, kantyniarz 
w koszaraak wojskowych przy ulicy Łyczakowskiej 
1. 61, przyjął do swego dziecka, dziewczynki, uro­
dzonej 1. stycznia b. r., mamkę nazwiskiem Mina 
Henris z Eisenau pod Kimpolungiem na Bukowinie. 
Onegdajszej nocy —  jak zwykle —  położyła się 
mamka spać, mając niemowlę obok siebie w kołysce, 
podczas gdy rodzice dziecka udali się na spoczynek 
do innego pokoju. Około godziny 6. rano zaalarmo­
wała Mina Henris swoich słnżbodawców wieścią, że 
dziecko jest chore, a Halpern, przybiegłszy natych­
m iast do kołyski, stw ierdził, że dziecko już nie żyje. 
Posłano natychm iast po lekarza miejskiego, który 
skonstatował śmierć skutkiem uduszenia prawdopodo­
bnie piersią karmiącej, za czem przemawiało położe­
nie języczka dziecięcia, przylegającego do podniebie­
nia. Stało się to prawdopodobnie w ten sposób, że 
mamka w ciągu nocy położyła dziecko obok siebie, 
poczem sama zasnęła- i ciężarem swoim przydusiła 
dziecinę. Henris zapiera się jednak tego, tłumacząc, 
że dziecko musiało samo przechylić się w kołysce 
tw arzą d« poduszki i skutkiem tego nastąpiła śmierć 
przez uduszenie. Nieostrożną mamkę uwięziono.

Znaczniejszą kradzież popełniono wczoraj na 
szkodę niejakiej Marji Fiel, żony dozorcy domn przy 
ul. Blacharskiej pod 1. 30. Nieznani sprawcy w ła­
mali się rano do jej zamkniętego mieszkania i ukra­
dli stam tąd gotówką 9 zł., książeczkę kasy oszczędno­
ści, opiewającą na 200 zł., dwie książki wkładkowe 
w cerkwi wołoskiej po 17 zł. i dwie książki 
wkładkowe w cerkwi 0 0 . Bazyljanów —  jedna na 
2 zł., druga na 2 zł. 50 ct.

Samobójstwo. W  domu pod 1. 3 przy ul. Za- 
eerkiewnei, odebrał sobie życie przez powieszenie 
się wczoraj o godz. 8 rano Marcin K., 58 lat li­
czący urzędnik bankowy, żonaty, ojciec pięciorga 
dzieci. Powodem rozpaczliwego kroku był rozstrój 
umysłowy.

Składki na cele użyteczności pubiicznfj lub na­
rad sw e :

Z a m i a s t  w i e ń c a  n a  tru m n ę  ś. p Ja in ró g iew i- 
czowej, żo n y  kolegi sw ego, złoży ło  g rono  pro lbsorów  IV. 
g im n az ju m  we L w ow ie  kw otę 25 z ł n a  rzecz iim dtiszu  
iin . M ick iew icza, p rzezn aczo n eg o  d la  wdów i s ip f i t  po 
n auczy e ie iac li g im n az ja ln y ch .

N a  g i m n a z j o m  p o i s k i e w C i e s z y n i e  
n a d e s ła ł  p. S tan is ław  B. w S anoku  o )  zł. zeb ran e  przez 
p . baronow e Jo rk ase li n a  zeb ran iu  tow nrzyskiem  tu te jszego  
k ó łk a  d ram atyczno-m uzycznego  n a  dn iu  14. b. m —  N. 
N . w T a rc e  koło  C h y rew a jako uczestn iczka  z*' r-inia to ­
w arzysk iego  u pp . NeiderOw 2 z ł. GO cl.

Zim a  w r. 1895.
Tegoroczna zima zapisana będzie w- meteo­

rologicznych kronikach Europy jako bezprzy­
kładnie sroga. Gazety zagraniczne donoszą nam
0 wielkich klęskach, jakie dotknęły ludność za­
chodniej Europy z powodu mrozów. W  wielu 
miastach woda zamarzła w rurach wogociągo 
wych i wskutek tego liczne fabryki musiały za 
wiesić swoje czynności I ruch handlowy spadł 
do minimum.

Porty Gdańska, Królewca i K łajpedy cał­
kowicie pokryte są lodem. Żegluga na półno- 
cnem wybrzeżu Europy ustała zupełnie, a ma­
sy lodów zagradzają okrętom drogę przez Ka 
cegat.

W  Europie środkowej panują nieustanne bu­
rze śnieżne, które w wielu okolicach powstrzy­
mały prawidłowy ruch pociągów. Bardzo cięż- 
kiem jest położenie mieszkańców w północnych
1 środkowych W łoszech, gdzie ludność, nie jest 
przyzwyczajona do mrozów tak silnych, jakie 
tam obecnie panują.

Z Rzymu donoszą, iż mieszkańców miast 
ogarnia rozpacz, gdyż nie posiadają żadnych urzą­
dzeń do ochrony przed zimnem. Ludzie dniem 
i nocą marzną w swych mieszkaniach. W  samej 
prowincji rzymskiej mnóstwo osad i wsi zasypa­
ły  śniegi tak obfite, iż mieszkańcy pozbawieni 
zostali komunikacji. W  niektórych wsiach mie­
szkańcy zjedli całe zapasy kukurydzy, jakie po­
siadali i cierpią głód Rząd włoski zajmuje oię 
organizowani: m pomocy, lecz klęska przybrała 
zbyt wielkie rozmiary, żeby jej łatwo było za­
radzić. W  Rzymie panuje mniemanie, iż jeżel-’ 
arozy trwać będą przez czas d łu ższy ,' ludzie 
zaczną mrzeć z głodu,

Z powodu przesilenia ekonomicznego dzie­
siątki tysięcy robotników pozostają bez zajęcia 
i dla tych biedaków mrozy są nieszczęściem w  
całem  znaczeniu tego słowa. Dzienniki donoszą 
nieustannie o dotkliwej nędzy, jaka panuje z po­
wodu ciężkiej zimy w biedniejszych klasach  
W łoch, Francji, Niemiec i Austrji, lecz wszystkia 
te wiadomości ustępują wobec obrazu strasznych  
stosunków, panujących w Londynie. W Anglji 
mrozy są tak silne, iż ludzie literalnie mrą z 
zimna. W oda i gaz marzną w rurach. Fabryki 
stoją bezczynnie, mnóstwo robotników pozostaje 
bez pracy, po bawionych w szelkich środków do 
życia. Ze wszystkich stron dochodzą wieści o 
samobójstwach, spowodowanych niedostatkiem.

W Danji nie pamiętają mrozów tak wiel­
kich, jakie są obecnie. W iele miast jest po pro­
stu odciętych od świata z powodu przerwy w k o ­
munikacji. Na polach warstwa śniegu dochodzi 
grubości piętnastu stop.

W  dniu 10. hm. rano Sekwana pod Pary­
żem stanęła. Coś podobnego zdarzyło się w r. 
1891. W  zimie 1889—90 r. ciężko ładowane 
wozy mogły przez kilka tygodni przejeżdżać

prsez tę rzekę. Na łyżw ach Paryżatie ślizgają 
się już od dawna, gdyż stawy, ’M iały  ’ ii.z- 
gawki publiczne v lasku Bulońskim daleko w cze­
śniej zamarzły.

Zimna naraziły na ogromne straty parysk 
Ja”din de Piantes, gdyż znaczna liczba cennych  
i rzadkich zwierząt pozdychała, a w ich liczbie 
jeleń z Kocbinchiny, antylopy i inne. D elik a­
tniejsze zwierzęta przeniesiono w roku ubiegłym  
do świeżo wybudowanego domu zimowego, ale 
budynek ten okazał się tak małym, ż pomie 
śeiły się w mm tylko strusie i młody słoń biały.

Mrozy w yw ołały jeszcze inne zjawisko, mia­
nowicie żywszą działalność jedynego wulkanu, 
jaki posiada Francja i o którego istnieniu mało 
kto wie. Jest to góra Montet, mająca 130 me­
trów wysokości, położona pomiędzy D ecazeville  
a Crantae (w departamencie Aveyron) W edług  
opowiadań mieszkańców tej okolicy, było tam 
poprzednio ośmnaście kraterów, które częścią 
połączyły się w jeden, częścią w ygasły. W cza­
sie mroźnych wiatrów działalność krateru zna­
cznie 3 ię zwiększa i obecnie góra wyrzuca c ię ­
żkie k łęby ciemnego dymu

Z powyższych relacyj okazuje się, iż zima 
tegoroczna w yw ołała przewrót w stosunkach 
społecznych i ekonomicznych znacznej części 
Europy, i k lęik i, jakich stała się przyczyną, 
przechowsią o niej wspomnienia r.a bardzo 
długo.

P. K w i e c i ń s k i e j  udało się stworzyć 
bardzo ujmującą sylwetkę Agnieszki, dziecinnie 
naiwnc-j, a iednak tak łatwo uzyskujące, pełnię 
świadomości z chwilą, gdy miłość zapukała do 
jej serduszka. Artystka wydobyła wczoraj jak  
gdyby ton nowy ; Agnieszka nie pizypomiuała 
zw ykłego typu przedstawianych przez nią po­
staci: była jakby obrazkiem młodej dziewczyny, 
z kart starej księgi wykrojonym.

Wyborną parę służących stanowili p. W a- 
l e w a k .  i p .  R y b i c k a ,  a p. J a w o r s k i  
jako Kry sald dobrze oddał całą powagę tego 
moralizatora W  drobnych rolach Oronta i no- 
tsrjusza wystąpili pp. G a s i ń s k i  i K l i ­
s z  e w s k i.

Kostjumy i charakteryzacja artystów nie po­
zostawiały nic do życzenia. Natomiast illumina 
tor sceny wprawił nas w zdumienie efektami 
świetlnemi, które miały symbolizować noc, a po 
niej świtanie. Źródła historyczne nic nie wspo­
minają o tern, jakoby zachód i wschód słońca

DZIENnIK POLSKi z  dnia 21. Lutego 1895 r.

za czasów Moliera 
minowe, że niebo i 
w alkiermesio.

Wiadomości literackie i artystyczne.
Repertoar teatralny. W  teatrze lir. Skarbka: 

Dziś we czwartek po raz pit rwszy „ftlanon Leseaut“, 
opera w 4 aktach Puceini’ego. Występ panny Salo­
mei Kruszelnickiej, oraz pp. : Aleksandra Myssugi
i Józefa Szym ańskiego; ju tre  w piątek pe raz drugi 
„Manon L eseant".

cło W 3 op6ra. Sir Edward Malet, ambasador 
angielski w Berlinie, napisał osnute na tle iegendy 
o Haroldzie, ostatnim z Sas-w, libretto do czteroakto- 
wej opery, którą skomponował znany kompozy­
tor angielski, autor opery „Sigm a", Cowen. Nowa 
opera ma być wystawiona podczas tegorocznego se­
zonu operowego w teatrze londyńskim Gorent-Garden, 
przez sir A ugusta H arrisa.

rzucał biaski tak silnie kar- 
ziemia zdawały sie tonąć —

1 „  W 1

|  G o s p o d a r s t w o ,  p r z m y m  i i m n d s ’.

t Sprawozdania tygodniowe izby handlowej i przem
2 o cenaeh zboża i produktów we Lwowie od 9. lutego do 
|  IG. lutego .893 roku lez  opłaty akcyzowej. Pszenie-
|  *lara 6-2U do (i 15, nowa — do — ■—, żyto stare 4 Obi 
jj do 5-35. nowe —•— do — •— , jęczm ień brow arny stary 
•! 4 "75 d° <3*73, nowy — do —•—, pastewny 4 30 do 4 '60 , 
i ^UgOMStai'-." .i i.'.-) (jo 5 40, nowy — -— do —*—, hreczka 
|  Ó Gogsdo 7 50, kuhm-ud/.a aoszf. fi l ';  do 0-5 >. nowa 5'10 do 
| 5-90 proso — •— do — groch do got G-— do S'fi0, pa- 
|  stewny 4 50 do 5'2ó soczewica 6-— do .'75 , fasola 8’ 
jj do 30’—, uobik st. 4"24 do 4 '.5 ,  wyka 4*50 do 5'59, lconl- 
1 «*.vn» nowa 50 — do 100 '—. tym . od ż-^do 35, anyż ro­

syjski — do — , anyż płaski —■■— d.L. — -—, kminek 
|  — ' — do —•—, rzepak -zimowy 8 '— -Jo 9 ' - , .  le tn i 
|  do — . rzepik zimowy —-—do letni —
5 do - -  ---, lnianUa 5'30 do t>'50, nasienie lniane 8- -  do 
J 9-25, nasienie konopne G- — do 7 -—, chmiel dti’— d»

TeStr,
(„Szkoła kobiet , komedja J . M oliera w d aktach  

wierszem;.
Molier wielkość swą zawdzięcza nietylko  

nadzwyczajnym zdolnościom pisarskim, lecz także 
tej prawdziwie czarodziejskiej i-ztuce wnikania 
w głębiny serca ludzkiego, która jest właściwo­
ścią wszystkich genjuszów.

To taż komedje jego, mimo nieprzebranych  
skarbów humoru, noszą na sobie pewne piętno 
powagi. Stąd ich klasyczny charakter i w tem 
niespożyta ich wartość. W idz nie może pohamo­
wać wesołości słuchając molierowskich bohate­
rów; ale nad filozoficznym odruchem, jakim 
śmiech jest, góruje wyższe, estetyczne zadowole- 
eie. Patrzymy na wyrazisty obraz stosunków, 
współczesnych autorowi i zc zdumieniem spo­
strzegamy, że ludzie, obracający się w ich kie­
racie, czują i myślą, jak my czujemy i myślimy. 
N ie stroilibyśmy się w peruki, dopóki tego ły ­
sina nie zażąda ; nie wdziewalibyśmy przetyka­
nych złotem fraków i jedwabnych pończoch, 
ciiyba na maskaradę; nie odzywalibyśmy się 
nieraz w sposób tak dosadny, jak Molier czynić 
każe swym postaciom. W szystko to jednak do­
tyka tylko strony zewnętrzne', charakteryzuje 
epokę, różną od ruszei, bez wpływu na mecha­
nizm psychiczny odnośnych postaci, pracujący 
za pomocą takich samych środków i na podsta­
wie takich samych prawideł, jakie dzisiejsi ró­
wnież ludzie noszą w swych piersiach.

Ojciec komodji francuskiej lubuje się zw ła­
szcza w ■ kstycznein przedstawieniu namiętności- 
Z bystrością uważnego obserwatora i dokładno­
ścią -ytrawnego psychologa, kreśli on obrazy 
emocyj, wstrząsających ludźmi. Jego bohaterowie 
nie są bynajmniej pitką w ręku losu; miotają 
nimi jedynie żądze. Cały też humer molierow­
skich komedyj przypływa ze źródła owych żądz ; 
ich ścieranie się z  wrodzonem poczuciem i ze 
światem zewnętrznym prowadzi do kclizyj, które 
o jeden ton podwyższone, m ogłyby stać się tra­
giczne, Molier nierzadko staje u tej granicy, 
dzielącej grozę od komizmu; zawsze jednak 
w czas umie odwrócić uę od czarnej przepaści 
ku pogodnym rozłogom jowialności.

W  ego „Szkole kohiet" znajdujemy ostrą 
satyrę przeciw e.tsrcom, dybiącym , na serca mto- \ 
dych dziewcząt w tern przekonaniu, że złotem j 
lub siłą można zdobyć miłość. Błędnemu mnie- f 
maniu kłem zada i e szczare uczucie, instynklo- 5 
wme zwracające się w mną stronę: nie ku zi~ l 
mnemu złotu, lecz ku gorącej wzajemności, ku 
młodemu sercu, ku rozkoszy. Daremne wszelkie 
wysiłki Arnolfa ; strzeżona zazdrośnie i systemu j 
tycznio ogłupiana Agnieszka, wyucza się w „Szkole 8 
kobiet", gdzie jeden tylko profesor w ykłada: j 
skrzydlaty amor—tąjemnickunsztu miłosnego, aby 
znalazłszy Horacego, zdać ze znakomitym poste- J 
pem egzamin. j

sa lonow a 1S- — do54 ' —, nafta  zw ykła  1 5 - -  do 1 0 '— , 
jUT,— > wosk z je juny  — •* — do — •— . w szystk# za 100 
k i lo g r , sp iry tu s 10.000  litr-p rocon t, gotow y k o n ty n g e n to ­
w an y  14-05 do 14 -40 .

ŹDany wniosek sejmowy posła M i c h a l ­
s k i e g o  w sprawie dostaw dla wojska, w kraju 
naszym załogą stojącego, spowodował urzędową 
Gazetę Lwowską  do następującego kom unikatu:

„Oddanie dostawy mięsa dla tutejszej załogi 
kupcom węgierskim z Komorna, wywołało ujemną 
krytykę tego zarządzenia administracji wojskowej, 
a krytyna^ta znalazła odgłos w pismach miejsco­
wych. W  sprawie tx  j dowiadujemy się zejźródła kom­
petentnego, iż jednern z głównych postanowień 
zawartego co do tej dostawy kontraktu, jnst za­
strzeżenie, iż d o s t a w c a  m o ż e  b i ć  w y ł ą ­
c z n i e  t y l k o  g a l i c y j s k  i e w o ł y ;  dotąd 
przestrzegano jak najściślej tego zastrzeżenia, 
a z a r z ą d w o j s k o w y  t a k że i w p r z y ­
s z ł o ś c i  z a w s z e  b ę d z i e  c z u w a ł  n a d  
d o p e ł n i e n i e m  p o w y ż s z e g o  w a r u n k u . "

Ciekawiśmy bardzo, w jaki sposób, gdzie i 
ki dy zarząd wojskowy konstatuje i wogóle t,kon­
statować może, czy dostawca bije woły galicyj­
skie, ©zy dajmy na to — węgierskie ?

Z Budapesztu donoszą, że z powoda nad­
zwyczajnej nędzy, panującej m iędzy robotnikami 
rolnyn 1 w komitacie alfóldzkim, polecił minister 
ośw iaty i wyznań inspektorowi domen, ażeby 
z wielkich dóbr faduuszn religijnego, położonych 
w komitacie alfóldzkim, po upływie terminu 
dzierżawy ;ych dóbr, wydzielił obszar gruntów 
około 1000 morgó w i rozdzielił je pomiędzy ro- 1 
botników pod najłagodniejszymi warunkami, a 
oprócz tego przedłożył wnioski, co do złagodze­
nia nędzy panującej między robotnikami. Zarzą­
dzenie to uważa miirster jako najlepszy środek 
zaradczy przeciw rozszerzaniu się socjalizmu 
agrarnego.

mięci arcyksięcia A . i . b r e c n t a ,  w ykazał zna­
czenie straty, jaka ponosi cesarz, monarchja, oraz 
wszystkie jej ludy i w yp ow ied zi! najgłębszy żal 
imi-niem miasta oraz wyrazy współczucia dla 
osoby monarcha. W  końcu prosił radę o upoważ­
nienie do wyrażenia uczuć u stóp tronu.

 ̂ Btojąc w ysłuchała rada przemowy prezy- 
enta i jednomyślnie upoważniła go do wysłania  

I kóndolencji. Zaraz też wysłane zostały odpowie- 
f dnie depesze Jo cesarza, oraz do arcyksięcia 

Fryderyka.
dcń 30 ut#go. Zwłoki arcyksięcia przy- 

będą tu rW niedzielę. Pogrzeb odbędzie się w po­
niedziałek.

Wiedeń 20. lutego. Przystrojenie miasta 
flagami żałobnemi przybiera coraz Większe roz­
miary.

Rada miejska odbyła wczoraj nadzwyczajne 
posiedzenie, na którem burmistrz gorącemi słowy  
uczcił pamięć arcyksięcia Albrechta.

Bariin 20. lutego. Cesarz wystosował do 
arinu rozkaz dzienny, w którym ubolewa nad 
ciężką stratą, jaką ponióał przez śmierć arcy­
księcia Albrechta, szefa 2. wschodnio-pruskiego 
pułkn grenadjerów, podnosi jego cnoty wojskowe 

wierno pielęgnowanie koleżeństwa broni, roz- 
kazo e, ażeby w szyscy oficerowie nosili żałobę 
przez trzy dni, a oficerowie 2. pułku grenadie­
rów przez ośm dni. Nadto wyszle ten pułk de- 
putącję na pogrzeb.

Petersburg 20. lutego. W ielki książę W ło­
dzimierz wyjeżdża dziś do Wiednia na oogrzeb 
arcyksięcia Albrecfita.

*♦ *
W ydział krrjowy na wczorajszej sesji pod 

przewodnictwem zastępcy marszałka krajowego 
p. Chamca uchwalił wysłać na ręce pana prezy­
denta ministrów ks. Alfreda W indisch-Graetza 
adres kondolencyjny następującego brzm ienia: 

W asza ekscelencjo !
Z dalekiego Południa przyszła żałobna wieść 

o zgonie ś. p. jego ces. i król. wysokości najd. 
arcyksięcia Albrechta. Jak wszędzie w obrębie 
granic monarchji anstro węgierskiej, tak i u nas 
wiadomość ta ogarnęła smutkiem mieszkańców  
tego kraju,_ bo żal nam aa patrjarchą panującego 
naszego najw. dom u; żal za sędziwym, doświad­
czonym wodzem, którego prawica była nieraz 
dzielną Austrji obroną, żal za księciem, którego 
działalność na wszystkich polach życia społe­
cznego znaczyła, i tyle wzorów do naśladowania 
pozostawiła !

Łącząe żal nasz z żalem sałej monarcLji i 
najwyższego domu cesarskiego, zwracamy się de 
waszej ekscelencji z prośbą, byś raczył wyrazy  
głębokiego współczncia, które niniejszem wydział 
krajowy imieriem tego kraju składu, w drodze 
właściwej przed-tawić u stóp najw. tronu.

iadto uchwalił w ydział krajowy wydelego- 
rać prezesa swego p. Chamca, ażeby namiestni­

kowi wyraził kondolencję w imieniu wydziału  
krajowego.

PI  \ ada państwa.

R ifo rm a  rzymska donosi, że G i o l i t t i  ma 
w  przyszłą sobotę zjawić się w Rzymie przód 
sędzią śledczym. Z Trydentu miała też nadejść 
już depesza że były  minister przybył tam i ma 
niebawem ruszyć w  dalszą drogę do Rzymu. 
Tedy zacięty wróg Crispi’ego stanie oko w  oko 
z niebezpieczeństwem, jakie lego wolności osobi­
stej zagraża -  pytanie tylko, ozy rząd odważy 
się na tegoż uwięzienie. Rzecz prosta, że w ca­
łych W łoszech z niesłyehanern zaciekawieniem  
wyglądają procesu cortra  Gmiitti. Organ Zantr- 
de;!i’ego, Prouincui d i B resc ia  wyraża silna no 
wątpięwanie o begparcjalności sądu w tym wy- 

sdku — a frazes tego brzmienia w jamach or­
gana byłego ministra sprawiedliwości, jest b*dź

i e-o bądź niezmiernie znamienny

Sama faktura molierowskiej komedji przed- | 
stawia s;ę oczywiście jako bardzo prymitywna, j 
Finezja dzisiejszej techniki scenicznej jest jej j 
obcą; nad akcją góruje słowo, ale słowo molic- 5 

ra, płynące sserokiem korytem prawdziwie mo 1 

borowskich ujMogów. Nns* brak również naiwne- j 
go morału, który ucieleśniony w postaci Kryza!- 1 

da, przypc-miua jak gdyby echo starych chórów 1 

greckich. Dziś nawet mierna taienta obywają się j 
bez takich środków pomocniczych ; czyż jednak j 
mimo tego Moher me jest i nie pozostanie na ! 
zawsze Molierem ? _ )

Punkt ciężkości „-Szkoły kobiet" spoczywa \ 
na barkach Arnolfa. P. R u s z k o w s k i  wyko- j 
nawea tej roli, zwycięsko w yszedł z trudno j 
śei, jakich poddostatkiem ona zawiera. Arnolf j 
rozmaicie bywa interpretowany. Artysta nasz j 
odegra] go z atniarkowaniem, nie markując zbyt j 
silnie ciemnych rtron tej postaci Jogo Arnolf ; 
jest człowiokiem nietyle złym, ile nieszczęśliwym. ; 
Niewczesny poryw erotyczny czyni go śmiesznym, { 
niekiedy wprost oburzającym ; niemniej jednak <- 
okupuje ou swą winę drogo, bo szczerzo cierpi ‘ 
na widok w ym yk ającclj się z rąk castro w nego i: 
ptaszka. Łagodząc desperacką wściekłość A*'- i 
nolfa, dossdrue malując bó! jego, nakreślił >i \ 
Ruszkowski postać, pełną piawdy życiowa'], to zaś 
leży chyba w intencjach każdego autors

Z Londynu donoszą pod d. 19. bm : Jak  
.Biuro Reutera" donosi brzmią wprawdzie w ia­
domości z Egiptu niepomyślnie, lecz dotąd nic nie 
zaszło takiego, co wyciągałoby nadzwyczajnych 
-akiehś zarządzeń. Kwestje pomnożenia efekty­
wnego stanu korpusu okupacyjnego w Egipcie 
nie było wcale roztrząsaną. Jeden tylko bataljon 
przechodzi z  Cypru do Egiptu.
1

f  Arc>Książę Albrecht.
TelegramY ,,Dziennika Polskiego,“

Wied ń 20. iutego. V\szyscy członkowie ro­
dziny ceraŁkiej ziadą na pogrzeb arc.yks. A l­
brechta.

Jak słychać, ma cesarz W i l h e l m  przy­
być osobiście na ten żałobny obrzęd. Toż samo 
królowie saski i órtembergski.

Dwór rosyjski reprezentować będzie na po­
grzebie wielki książę W ł o d z i m i e r z .

$ie*lioń 20. lutego. Prof. W e c h s e l b a u m  
odjechał wczoraj do Arco celem zabalsamowania 
zwłok arcyks, Albrechta.

Wiedeń 20. lutego, Ze wszystkich stron Au- 
Rfrji i z zagranicy nadchodzą bez przerwy de­
pesze j,kondolencyjne i wiadomości o objawach 
żałoby.

^ ‘8deń 20. lutego. Cesara powrócił wesorrj 
wieczorem z Mcntony.

Kraków 20. lutego. Na po.®dze'oiu rady 
miejs&icj, umyślnie wczoraj wieczorem .'kwołanem, 
prezydent F r i e d l e i n  służył gorący hołd pa-

(Telegramy ^Dziennika Polskiego1}.
Wiedeń 29. lutego. Zjednoczona lewica 

odbyła wczoraj pierwsze posiedzenie, poświęcone 
załatwieniu formalności.

P. N  e n w i r i h , który ciężko zaniemógł 
na nerwy, słożył wszystkie referaty.

Klub H obcnwarta zbiera się dsiś na pier­
wsze posiedzenie.

Wleds.. 20, lutego. (Z  izby yanów .) Izba pa­
nów odbyła dzisiaj krótkie posiedzenie jedynie  
w celu wyrażenia swej kondolencji z powodu 
zgonu arcyks. Albrechta.

1 i g r a m y  „ D e n n i k a  P o l s k i g g n . ”
Budapeszt 20. lutego. Skutkiem inicjatywy

danej jeszcze przez W e k e r l e g o ,  postanowiła 
rada giełdowa cały  szereg zarządzeń, mających 
na celu położyć iaraę gorączce gry na giełdzie. 
Na podstawie tych zarządzeń członkiem giełdy  
może zostać tylko ten, kto zostanie polecony 
przez trzech członków giełdy, należących do 
niej najmniej przez trsy lata. Ci członkowie  
muszą uti zymywać swoją porękę przez cały rok 

( 1 aą przez ten czas sa poleconego przez siebie 
członka odpowiedzi dni przed radą dyscypliaarną 

| giełdy.
Nadto zamknięto terminowy handal efekta- 

[ roi dla w szystkich  tych zakładów, których ka- 
i pit.nł nie wynosi najmniej ośm miljonów zł.
I Paryż 20. lutego. Cesarz F r a n c i s z e k  
• J ó g e f  przed od jazdem z Cap Martin wyatoso- 
' wał następujący ' telegram do prezydenta F  a u- 
i r e ’a : „Smutne wieści, -jakie otrzymałem o prze 
. biegu choroby arcyks. Albrechta, zmusza,ą mię 
j do skrócenia mego pobytu na południu. W  chwili.

w której opuszczam Cap Martin, oznję potrzebę 
; -wypowiedzieć panu, że tak samo, jak. w prze- 
; szłym roku, pooyt mój we Francji pozostawi 
, we mnie miłe wspomnienie. Jestem głęboko  
j wzruszony zgotowanem mi uprzejmem i gościn- 

uem przyjęciem i czuję się bardzo obowiązanym  
, za wszelkie starania, jakich mnie szczędzono,
' ażeby mi pobyt tutaj uprzyjemnić F ranciszek  
' J ó z e f* ,

Prezydent F a u r e  odpowiedział niezwłocznie 
następującym telegramem: „Równocześnie z de- I 
peszą W. C. M. otrzymuję wiadomość o śmierci | 
najdostojniejszego arcyks. Albrechta. Biorę żyw y 1 
udział z boleści, jaka spotkąła W. C. M. przez 
stratę dostojnego krewnego. W yraża ąc mój żal 
z powodu bolesnego wypadku, przez który pobyt 
W . C. M. we Francji w tak smutny sposób 
został przerwany, mogę tylko W. C. M. przesłać 
serdeczne wyrazy mojej głębokiej sympatji. Pre­
zydent F aure".

Bruksela 20. lutego. Policja tutejsza areszto 
wała 7 włoskich anarchistów. Znaleziono u nich 
bomby i materjały wybuchowe.

Berlin 20 lutego. Berliner Tagblatt donos 
z P e t e r s b u r g a ,  jako rzecz pewną, że książę 
Ł o b a n o w  już po kilku miesiącach opuści 
swe stanowisko obecne posła rosyjskiego w Ber­
linie i obejmie osieroconą po Gicrsic tekę spraw 
zagranicznych.O J

Bsrlin 20. 'utego. Berliner Tagblalt dowia­
duje się, że były  prezydent gabinetu włoskiego  
G i o l i t t i  odjechał do Rzymn, ażeby stawić sie 
własnowolnie przed sądem.

Kolonja 20. lutego. Aó/w. Z tg  potępia ostro 
ponowne żądania agrarczyków, a w szczególno­
ści zarozumiały ton iaki agrarezycy przybierają 
na swoich zgromadzeniach. Zdaniem tego pisma, 
awanturnicy i nominalni posiadacze obdłażonych  
dóbr ziemskich, przywłaszczają sobie pierwszą 
rolę w państwie i najwyższy już czas, ażeby po­
łożyć tamę ruchowi, który całej ludności wielki 
sprawia niepokój.

Petersburg 20. lutego. Now osti omawiają 
pogłoski o wrzekomem przystąpieniu Rosji do 
trójprzymierzą. Zdaniem Nowosti, Rosja nie uczy­
niłaby tego nigdy, wiedząc donrze. iż po zwy  
cięż. nia zizolowaaej zapełnię Francji, mocarstwa 
zwróciłyby się przeciw Rosji.

Petersburg 20. lutego. Nadzwyczajny poseł 
chiński W  an  g  - T 3 c h u - T s c h u n g  przyjęty zo­
stał wczoraj na osobnej audjeneji przez cara 
M i k o ł a j a .

Vf*3L'fcB a.), iirego. Waioraj pi za.ar.m s :«tdv 
uMu-ia. m n ow aac: kredyrj 419-87. r ł f . b e d r . r  5 td - ~  
aegiCŁj ibz o:J j iseoiiorbanbi 28d 70 stucijnf 897 75 
w aio ariy  lo7 eiaetlsaie 278 ^ ' ;  i j i o n P A  Ż4C - ; 
*-!••• J1 -0 , re n u  aiaiowa lO'J 17 J 4-40-
9 ljK 5  1=9 6 5 . ivęi. ~  -  iv , f4-e«! •7o".’U ; 'iHLior-y 329 50

3s*ii-o 31 lutego wctordieia wieczorna tan»-
t=V nawiMi* pod.tn.: cytry ''zatezajs r-oi.Uin-ł-

4J0 I o u v« j ; iozaî iNa

£onsovr
wczy kurs wtAdański t.
 ̂ _bar<3y W 10 :

b J (1*^4 i;5 j : ruble 2 J 9*50 1 3 ) 02 
F?Ł..if«ri 19. lutego. GieM a wew r »=S3S

sn rss oaiatm s. fW t^w iasie  cyfry nsmwzai.-, r-r-
:o-.in^v,e*r aur* kUoc-rijsi). Kredyt:, 389-12 1412 99 ;
lom bardy 
W rt.ro  »:a —

MritŁ V)ę=r, ztoir.( ■_

Belgrad 20. lutego. W ybory do skupczyny 
odbędą się natychmiast po pow-ocie króla A le­
ksandra z za granicy.

Londyn 20. lntego. Wczoraj zwołano niespo­
dziewanie radę gabinetową, podobno ceiem za­
stanowienia się nad tem, co należy przedsię- 

rziąć wobec tego, że przedwczorajsze głosow a­
nie nad oświadczeniem co do ogólnej sytua< ji 
politycznej dało tak malutką większość głosów  
na korzyść rządu.

Londyn 20. lutego. Cesarz chiński — jak  
doDOSzą z Pekinu — w ydał rozkaz do namie­
stnika prowincji Schan-Tung, ażeby wszyscy  
zbiegowie z W ei hai wei śmiercią ukarani zo­
stali. — Znany kapitan H a n n e c k e n ,  pozosta­
jący w usługach rządu chińskiego, usTuje obe­
cnie, dotychczas jednak nadaremnie, wyKołatać 
n mandarynów większą kwotę pieniędzy, którą 
spotrzebował na przygotowanie do obrony stolicy 
Chin.

TELEGRAM  GIEŁDOW Y  
Wiedeń, dnia 20. lutego godz. 2. mm. — .

Akcje kred. 
Alpiny
Kredyty węg.
Anglobanki
Uniony
Lu wiki
Nordbany
Lombardy
Losy tureckie
Staatsba.hny
Czerniowieckie
Gal. obi. prop.

412-7-j 
91 — 

499-50 
181 25 
328 —

106 50 
73 50 

396 6 i 
312 50

97-75

W ied. l o s y -------
Akeje tytoń. 240 50
4 Poż.  kraj.

z r. 1893 98 —
Elbethalo 277-50
Łttnderbaoki 287-80
Renta zł. węg. 124 40
Bankvereiny 159 90
Wspólna icntap. — ■ — 
Rubie 138" 25
10J marek niem. 60 40 
Napoleoiid’ory 9 7 9

^ r s y le c ł ia - ll  d o  L w o w a
^  ii* 0. lu tigo  !895

H O T EL  ;o«ZA. k .  z t  S[ia«owa. W  św i-
d iiu sk a  z H orodyszeza K. k .  A ferteas z Tarnowa. J. 
N arsj-jw sk i z K rakow a. M. L s w io ti  z J . Sohu-
s t t r  z E am bora . J  lir B aw orow ski z Kotłowa, i jy ja . 
skow ski z W o ły n ia  A  M eijbach  ze Skoiego W. K n a p p  z 
W ied n ia

HOTEL EU RO PEJSK I. W. Dndzińska z Klieka. 0 . 
Bo d i u «z z Litwy. A Mol nar z Bnda-Pesztu. H. H oro­
witz z Mieczyszozowa, Boruszezak z B rzeżsn. S. B ank z 
Czorniowiec.

S  A I f  £  a  Ł  4 N L.
Objąwszy z dniem I. stycznia 1895 rakn we 

własny zarząd

H & łei E u r o p e js k i
(»e Lwowie — p!ao Marjao î)

mamy zaszczyt polecić go względom w :e!ce 
Szanownej P. T. Publiczności zapewniając, że 
usilnem nasaem staraniem będzie wszelkim w y­
maganiom zadość uczynić.

Z wysokim poważiniein
Albert Szkowron i Spółka

w łaśe. ho te lu  E uropejsk iego

Pokoje od 80 ct. piczą vszy.

DOM B ANS OW Y I KANTOR W I a IAH*
we Lw ow ie, u lica  i. 3.

k u p a j e  I frp fzc^ B je
O ŚC il^W '©  i  K l i t& e  t |  p i ł  tSl*iC5.r

£ *  m .  o  m  m  i r
do c iąg n ien ia  1. m arca  1 8 9 5

n a  l o s y  p a ń s t w o w e  z  r .  T 8 6 4  po 5 zł. a  w. 
w raz ze stem plem  (p ro m esy  n a  po łów ki ty ch  losów  po 

3 zł. ty. a. ty raz  ze stem plem ].
Główna wygrana 300.000 koron względnia 

150 000 koron
i na 1 © m .  t ^ S e d n i t a  po 4 zt. 50 ct. w a . w raz ze 

stem plem .
Głó=vna wygrana 407 .000  koron.

P rz y  zam ów ien iach  z proiYnieji uprasza si? o do łączę- 
nie z v  et, a a  porto rjunŁ.

Owik- medaie . s r e b r n y  i brązowy,  otrzymana fubryłia

S. Wierusz Niemojowskiego
za wyrób z n a k o m i t y c h  t ut ek n i o k ! e j * n y  c h.

Bo nabycia wo tys/.ystkię.h haad laeh  i trafikseh, or»z 
skleoach w łasnych , we L w o w i e  : T eatralna .; i Jj-c iG - 
lońssa  6. w K r a k o w i e :  Snkien-iL e i Ho. — Z-coamS 
zam iejseówe odw rotnie
Adres fabryki: Lirów , Skarlikowska i. 15, (do.;; w-He-.ntA. 

O d s p r z e d a j ą c y m rabat .

LEOPOLD
L w ó w ,  6 r a v d  M o t e l

p o le c a
proszę nis wyrzucać pieniędzy zagranicę ja proszki zamorskie 
przeciw owadom, gdyż nie ma rówme mocnego i doskonałego jak

proszek indyjski p isciw .w&dosn 11 A i i m i m  n  v i i n t i
vre fi s z K e h  1 5 ,  3 0  i  5 0  ( t .  1 * ,U  p i j  I l l l d
wszyst.,8 owady zabije będą,c dla z bija p.uskwy, wrez z zarodkami 
zdrowia ludzkiego zupełnie nie doszczętni! po jednorazowem 

szkodliwą,. użyr-iu cena 25 et,
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DZIENNIK POLSKI i  dnia SI. Lutego 1896 r.

Drobne ogłoszenia.
Odmienienia rozm aite

po V j t  centa od w ym u .

iS / 6 a - ’ h  d l a  C h o r y c h  * ruchom ą 
i  p <1-tawą pod nogi do sprzedania. 

K urko-> : 5, p a rte r , drzwi nr. 3.

eto nabycia handlu  korzen- 
ib m ięszauegi w matem i»ie- 

O ferty pod lit. H. B. Gry- 
s -tan te . 103

Ma e ł o  5 kilowe paczki franco za 3 50. 
M i ę s o  w o ł o w e  1S">

Sehor, K a d o b e s t i e  I B [.).
w ysela M. 

101

Le ś n ik  z niższym egzaminem rządo ­
wym z p ięcioletnią praktjfką, obzna 

jomiony z łowiectwem, kaw aler, p r a g D ie  
zm ienić posadę. — „W in iarsk i"  leśnik 
Nadwolica ost. p. K a łah a rt yka. IŁ 9

Zboże jare do siewu
i kartofle

z doborowej jakości — poleca

Zarząd dóbr Strzałkńw p. Stryj

60 ct. l  filo  smalcu
a a  p ą c z k i

tylko w handlu

Leonarda Soleckiego
we Lwowie, ulica Batorego liczba 2.

&
D o m  z a lo io n y  w  r o k u  1 8 3 0  

SPADKOBIERCY

snym pawilonie

BUTELKA
Leonard Solecki, Pozostałe zapasy koniaku w ysta­
wowego zakupili i mają na składzie pp. J . Sta- 
chiewicz, sk ład  nasion, plae M arjaeki i W iew iórsti

T D u fflir  9. P  K n iłd p a tn n n p f Jedyna polska f i r m  we F ranc ji w samym apt., u iica H alicka; oraz wszystkie renomowane 
L . i  rOUI tt U. U-OHtllflluWlCi ® ŷ ^an<?l® na prow incji A ugust C b r rz e w sk l,

poleca jeneralny zastępca z siedzibą w Krakowie.(Francja) w Cognac. (Francja). P. T. Publiczności.

D o  „I n! ć g e n z p  i i f a n c *  przy­
gotowuje » jęeyku po lsk im  lub n iem ie­
ckim w g o d 'i" tc h  w ieczornych. yor. 
cznik rezerw  ivy. Z głoszen ia  pod adre 
sem : „Intelligenzpriifung* Lwów, poste 
restante 104

O  x n « lc a  d ó b r ,  ukończony a gronom, 
A  w wieku 33 la t, z 1 8 -le tiią  praktyką 

jednym m ajątku i ohlnbnem i świade- 
otwami, poszukuje z pewodu stosunków 
fam ilijnych każdej chw ili odpow iedniej 
posady. Łaskaw  e .zg łe szen ia : F . Myszko­
wski (w Tymbar ku) w T ym barka. 97

I / a n d y d a t  a d w o k a t u r y  z egza- 
I i  minem adw rkackim  poszukuje po­
sady w kancelarji adwokackiej w m .c - 'P rz y rz ą d y  dO r a to w a n ia  b y d ła
ś. ie obwodowem. Z głoszenia przyjm i w Wy »,dkach dławienia, wzdęć itp 
.i im im stracja  .D ziennika*. t.) ■ J - - - - * r

-• -•ńrł.-dU Łwl - ÓHiiła— -żSSfif*-

JKieszkaiaia i Sklepy
po 1 cencie od wyraau.

/C ztery pokoje 
\J  G ro ttgera  1
skiej.

pierw sze piętro, u lica 
10, ebok Franoiszkań

93

Oykstuska 56a, Kraszewskiege 19a 
O  Mieszkania zaraz do wynajęcia I 
piętro, II. parter 5 pokoi z przynależno 
żelami wiadomość tamże. 95

R uch  pociągów  k olejow ych
według zegara lwowskiego, ważny i  dniem 1. maja 1194 r.

Do Lwowa przychodzą:
Z Krakowa (Berlina, Wrocławia, Wiednia)
Z W a r s z a w y ........................................  • • • •
Z Chabówki (Zakopanego) przez Przemyśl,

Rzeszów lub T a r n ó w ..............................
Z Chabówki (Zakopanego) przoz Rzeszów

lub T a rn ó w .............................. • • • • •
Z Chabówki (Zakopanego) przez Stryj . . 
Z Muszyny - Krynicy , Żegiestowa przez

T arnów .......................... ..................................
Z Muszyny - Kryniey , Ziegiestowa przez

Rzeszów lub T arnów ..................................
Z Muszyny - K ryniey , Żegiestowa przez 

Tarnów (od l/« do włącznie 30/„). . • 
Z Mez6 - Laboroz, Szozawnego ■ Kulaeznego

przez P r z e m y ś l...........................................
Z Nadbrzezia i Tarnobrzegu . . • . . • • 
Z Podwołcczysk i Brodów (na dw. głównyl 
Z Podwoloezj t i Brodów (na dw. Podzam.)
Ze  ............................................................
Z K im p o lu n g a ............................................... ...
Z R adow iee...........................................................*
Z Berhomethu n. S. 1 Czudyna . . . . . .
Z Kowosieliey ......................
Ze Słobody mngurskiej k o p a l n i .................
Z Husiatyna przez Halioz . . . . . . . .
Z Czortkowa przez Halioz .
Z ierysławia przez Stryj .
Z B ł z c a ...................................
Ze 8ok*!a...............................   • ■
Z Ławooznego (Pesztu, Miszkolca, beren- 

«< Jnnkkcsa, Chyrowa i Stanisławowa,
przez S t r y j ) ...................................................

Ze Stryja i B k o leg o ...........................................
Z Skolego, Chyrowa i Stanisławowa przez

S t r y j ................................................................■
Z Hrebenowa (o 10/, do włąeznie 30/,) . 
Z Brzuchowio (od 18. maja aż do odwołania)

Ze Lwowa odchodzą:
Do Krakowa, (Wiednia, Wrocławia, Berlina)
Do W arszawy............................................  • • •
Do Chabówki (Zakopanego) przez Tarnów

lub Rzeszów  .......................... ....
Do Chabówki (Zakopanego) prze* Rzeszów

lub P r z e m y ś l.........................................   ■ •
Do Chabówki (Zakopanego) przoz 8tryj . . 
Do Muezyny - Krynicy, Żegiestowa przez

Tarnów lub R z e s z ó w ..............................
Do Muszyny - Krynioy Ż egiestow a przez 

Tarnów (od 1 /, do w łąn n io  1 0 /,) . . . 
Do M aszyny-Kryniey, Żegiestowa przez

Tarnów ...................... • .................................
Do Muszyny - Kryniey, Żegiestowa przoz

S t r y j .......................................
Do M oz5-Labom , Szeiawnege, Kulaeznego

przez P r z e m y ś l...........................................
Do Nadbrzezia 1 Tarzobnegu . • • ■ • •
Do Podwołoozyek 1 Bud/ów (* dw. głśwn.)
Do Podwołoozyek i  Brodów (z dw. Podzam.)f
Do 8nczawr • • •  .................
Do B«osaćza p r ie i H aliei . . .
Do Husiatyna przez Halioz . .
Do Słobody rungurskiej kopalni
Do N o w osie lioy ...................................................
Do Berhomethu n. 8 . i  C zu d y n a .................
Do Raiowieo
Do K im polunga...................................................
Do Sokala
Do Bełżca ...............................   .  » < » » * ■
Do Borysławia przez S t r y j ..............................
De Ławoeznsgo (Munkicsa, Serensca, Mi­

szkolca, Pesztu i Chyrowa przei Stryj) 
Do Stanisławowa, D oliny, Bolochowa przoz

S tr y j .....................   * * 1 *
Do 8kolsgo i Chyrowa przez Stiyj . . . .
IV- Stryja i Sk o lego ...........................................
Do firehenowa (on 10/, do włącznie 80/,)
Do Brzuehowiee (od 12], aż de odwołania) 
Do Zimnej wody ( o d J J ^ a ^ d o ^ d w o ł^

Pociągi
pospieszne

3-08

308

e e i e

2-48 
2-34 

1 0 * 1 0  
1 0 * 1 0  
1 0 * 1 0  
1 0 * 1 0

10*10
10*16

6-01
601

6-01

801

1 0 * 0 0
0*40

8-00 10*40
10*40

10*40

10*40

P o c i ą g
osobowe

9-36
9-36

9-10

9-36

9-36

9*48
9-21
8 1 3
818
813

813

813

8-24

6 * 4 6 9*36
0*36

6*46
6*31

565
1-03

6-44
6-58
6-51

651

6-51
6-51
6-51
6-51

10*46
8-20
8-32

9-10
0*33

2-38
2*38

0*37

5*36
5*36

10-26

0*30

10-51

10-51

10-51

4-06
4-48

1-03 
1 3-46

5-21
5-21

13-46

11.11

11-11
7*46

0*36

i1',- kształcie rury z drutu stalowego) 
< zł. 6. Liczby do wypalania na 

rogach, garnitur zł. 3. Trokery po
zł. l -50 — poleca

Piotr Chrząstowski
handel żelazny we L w ow ie, plac K api­

tulny 1, (naprzeciw  Katedry).

* . v

O św ia d c z y n y  f iu  d e  g iće ie .
— Pani 1
— Panie?
— 8zanow na a ukochana p a n i ! W iadom o, że oddawns jestem  panią  zajęty. 

Z najduję panią m iłą, szykowną, pe łną  g rac ji. Ale, zanim  zdecyduję się na ł r  k 
tak  ważny, pragnąłbym  na se ije  przekonań się, o ile pan i je s t w rzeczywistości 
psłuą g rac ji, i czy w dzięki patii n ie  są zasługą  je j krawcowej?...

— Żądanie pańskie je s t najzupełniej uspraw iedliw ione, szanowny panie, 
i mogłabym  pana przekonać. A le. n ieste ty  nie przedstaw iasz pan w moich ocwach 
m aterja łu  na męża tak  peżądanego abym m iała poddawać się próbom togo rodź?™ ..

— Pani I..!
— P a n ie ! .

Dla chorych piersiowych
Z a k ła d  leczniczy Dpa JBrchmera

G d r b e r t t d o r f  na Szląsku, 
is tn ie jący  od r. J854. — Przyjęcie każdego czasu. — L ekar- kierujący dr.

A c l i t e r m n n i i ,  uczeń B r e h i u e r a .  — Lekarz jsy s tea t Pola*. 
1197 Ilustrow ane opisy bezpłatnie wysyła zarząd. 1—16

„Kaufe beim Schmled u. nlcht hslm Schmiede !“ mówi s t i r c  przystaw ia. 
Takowe może się słusznie odm sió  do mego magazynu, gdyż tjlk o  in teres w taki- 
rozm iarach jak  mój, ma przez zakupne za gotówkę wieikich Zapasów towaro- 

i innych korzyści, skromne w ydatki, z k tórych  knpuiac-y korzysta
Przepyszna wzory dla osób prywatnych gratis I franco. 513 i — i 

Obfite książki z wzorami jak ich  dotąd nie było dla krawców n iefrantow ane.

f f lA T E E J E  J f l  1I B R 1 N IA .
Peru wie b i doskm g dla W id e m . Duchowieństwa, przepisane m aterie na mundury 
c. i k. ur.-ędnikow, ta źe dla weteranów, straży ogi.,jwych gimnastyków lih* 
sukna na bilardy i stoliki do gry ,pokr a powozowe, iortsn, lak:*- cieprzem akali 
na uhlory myśliwskie, materje do prania, pledy do podróży od 4—14 z ł Cnw, 
bne, rzetelne, trw ałe, czysto w słaU ne t o w a r y  ND u « u n e ,  a nie tan ie  szm jił 
za która ;-ie w<rt-> opłacań fc-=-»wer,, Ddeoa J A ¥  fS T I-ś  A H O F ś K Y  B e r u  
(a»strj»ek i M anchester) największy fabryczny skład sukna w w artośi ■/’ n>ilion- 
Przesyłki tylko zn zaliczką pocztową Korespondencja w językach : polskim n i 
_______ i.t.ieekim, c/.ę.skim, w ęgierskim , włoskim, f  ancuskim  i angielskim . ’

7*11

7*11

7 * H

7*31
7*31

Leśnictwo Zassów pod Czarną 
(o. p. Zassów, stacja kolei I tel. Czarna)
rozsyła za pobraniem pocztą lub koleją, 
niźoj podane nasiona. Cona za F fnnt — 50 
dkgr. Jodła 65% — 45 ot., modnew 50% 
— 75, sosna zwyczajna 80% — 2.10, sosna 
ezarna *0% — 150, świerk 80% — 75, 
akaeja 85, j>uk 30, brzoza 25, g łóg  na 
żywopł. 20, grab 25. jarząb 25, jawor 
25, jasion 20, klon 25, olcha czerwona 
35, orzeeh ozarny amoryk. 40, rśża dzika 
50, wiąz 40, żarnowiec 45, lilak —  bez 
turecki w 3 koloraoh za dekagram 20 ct 

Szczegółowy cennik drzew lośiiyeh, 
e .rodowych, krzewów i roślin

Od dawien dawni ze swej dobroci i zapsohu znaną prawdziwą

HERB ATK ROSYJSKA
poleca hand el 1002 1—?

W . A D A M O W IC ZA
w  B r o d a c h

1 fu n t „fam ilijnej* bardzo d e b re j ......................zł. 1-40
I fun t „M elange de Moskau* w oryg. opakow. „ 2-50
1 funt „Im perial* cesarskiej w oryg. pakowaniu „ 3'56
1_ funt wysiewków z najlepsz. herbat kwiatowych „ 1-20
niem niej K A W lj!  zwaną „Slrlusz* franco 5 kilo „ 9'50

na żądan:e odwrotną poeztą.
pnących 

1172

L W Ó W

7*46

3 * 3 6  
1 0 1 6 1 9 -5 6  
1 0 -4 0 1 1 * 3 3

8-31
3-81

7*31

7*31

11*66

11*06
11*06

ebok Kasy O izczędnolei, najpiękniejsze 
położenie

hottl plerwszorzęday
elektryczne oświetlenie, winda osobowa. 

Znakomita usługa.
P o k e je  e d  80  o e itd w . 

Korytarza i klatka schodowa ogrzana.

—  11*06

%
E O SZ D L E  f ra k o w e

najmodaiejsze
oraz

R ę k a w ic z k i  i  K r a w a tk i  
b a lo w e

tylko
W  MAGAZYNIE

„A’ LA VILLE DE PARISU
Lwów, plae Halieki 2.

I S S l
Bofc z a ło ie n ia  18B3o 1- ?

a] A n g n st Schelienberjg: i  Syn r*'
«  DOM BANKOWY i KANTOR WYMIANY | S
| J  we E w ow ie, u l ic a  K a r o lz  L u d w ik a  l ic z b a  1, A
{ S  poleca S S
t t  PROMESY do ciągnienia 1. marca 1895 r. na loty państwowe j f  
l .  z r, 1864 po zł. 5 i na połówki tyeh losów po zł. 3, wraz ze f  R 

stemplom. Główna wygrana 300.000 koron, a względnie 150.000 M ,
' koron i na wiedeńskie losy komunalne po zł. ł-50 , wraz ze m  
j y  stemplem. Główna wygrana 400.000 koron.
*3ł| Upraszamy Szan. klientów o wczesne zamówienia, gdyż na kilka dni
H j przed ciągnieniem z powoda wyczerpania zapasa nie moglibyśmy nłużyó. rą

£ S i € S » :

H e i n y .
— '-hodź ze mną do eufcisrni.
— Nie m opc: nie mam pieniędzy przy sobie.
— Cóż znowu ehodź, ze mną uie potrzebujesz pieniędzy.
— Ano...
— ...W ypijesz sobie szklankę wody, k tó rą  mi do kawy podadzą...

S
g ab in r 
b y ło  1 
k ie jś  i 
trouov  
n e t  Ri 
zn aczj 

v k tó re g  
m eg o

Karty jazdy do AMERYKI PÓŁNOCNEJ mniej

Miederlarndzko - ai icfykańąkiego  
Towarzyalwa żeglngi parow«J.

L  K o lo w ra tr lw g  9 
IV , W e y rin g e rg a sse  7 a  " f i a J a ł a B l s  

C o d z i e n n a  o l t a p e d y o j a  z  'W rle d jo .la _
O b j a ś u i e n i a  b e z p ł a t n i e .  202 l —Jo

b m e tu  
w ię k s i 
w niosę 
p rz e d s  
g a b in e  
F o s tę p  
w  te n  
ro w i s 
c zeó , 

b  W ystą j 
k tó ry  c 
P a rłam  

M
Jeezoze dwa wagony do sprzedania  ziem niaków „Białych cudownych* n w nioak
Ważne dla właścicieli gorzelń i krochmalami!

m ąazystośri, naz ty lk o  j 
1192 1- l ic z n o £

mianowicie 
ziarn

J .  A N D S Ł i A
nowo odkryty zamorski proszek

zabija z pewnością: 
szwaby, karakony, pluskwy, pchły, moskale, muchy, 
mrńwki, stonogi, moliki ptasie i w ogńle owady.
Prawdziwego dosti d można tylko tam gdzie się znajdują 

* p lakaty  A ndela.
Fabryka i wysełka dla eałego świata ~r draguerji J. A n d e l a ,  „pod Czarnym 
Ps*mu w Pradze, ulica Husa, 13. WE_ LW OW IE: Zyg._ Ruckera apt. pod (Sre­
brnym Orłem*, P. Mikolasoh apt., Alojzy Hubner droguerja, Rynek 1. 38. J. Berger 

apt., Piotr Geilhofer apt., Karol Bayer, ul. Krakowska.
:uppa. BRODY: W. Landesberi 
ZTAK: Jan Zaniewski apt.

ZBak eobroBny.

BIECZ: W. Fusek apt. B IA ŁA : E. K ra 
DORÓW : 8t. Daszkiewicz apt. FR Y 8”

apt. CHO 
!K J.

pod legająey ih  zarazie, niezrśw nanyeh co do plenności 
w latach tak niekorzystnych jak rok ubiegły.

B a lic e ,  dnia 20. p tźdz ie rn ika  1892. •
Dziś możemy przesłać sprawozdanie e kartoflach t. zw. „Cudownych białych V

owicie: z kupionych 10 oet. m. zebraliśm y 112 cet. m., znaczy więcej jak n ]0Ż9 I 
, odtrąciw szy nasienie — procent skrobi mają 2(,% — są więc dobre bard: ty c

Z szaeuaklem Z a r z ą d  d ó b r  B a lic e  p . M e d y k a .  A są u itl

B a d z ie  ch ó w , dnia 25. ..y czn ia  1895. ^ Ce n '
Wyaadzeno korey 90 na g runcie  glinkew ate piaszczystym w 2 letn im  naf °, i10" 1 

zie po oz linie — obrabiano je  ręoznie i  p łnżkam i, zebrano korcy 900 po I 8^a  z g c 
kgr. ze skrob.ą 17.92% — konserwują się do tąd  dobrze. nieodzc

Z  poważaniem Z a r z a d  dóbr B id z ie c h ó w  B iłg o r a js k i .  rz ą d z ić  
F rzy  całym i gonie policzą się tylko 4 et. za k lgr. przy pojedynczy w iec  p• 

worki h po 8 «t., niżej 100 klgr. po 10 ot. za k 'g r .  W orki rachuje się o właśni r a A ■ 
keezcie. Z a r z ą d  d ó b r  J u r k ó w , p . C zehów . 81
------------------------------------------------------------------------- ------ -------------- ------  p rz e z

Niniejszem mamy zaszczyt podać do wiadomości P. T. Publiczności, żeśmy z dniem
dzisiejszym otworzyli

d iw n g a . Godziny, drukowane t ł u s t e m i  c z c i o n k a m i  oznaczają potu 
c <ią od godziny 6. wieczór do godziny 5. minut 59 rano.

W  b i u r z e  i n f o r m a c y j n e m  e. k. austr. kolei państw, wo Lwow ii, 
ci, Trzeciego maja 1. 3, (Hotel Imperial) sprzedaż biletów strefowych, okrężnyet 
or.-Yohiia stawiainych zeszytów do jazdy, taryf i rozkładów jazdy w fermasie 
kieszonkowym. Informacje w sprawach taryfowych i przewozowych.

Księgarnia i skład nnt

G L  c r i f l N E R S Z W E f Ł A
W arszaw a, ulica MęrsmłJcowslca 143,

ugia&za, iż n a j p o c z y t n l  iszego dziś a u t o r a
Wincentego hr. Łosia

w y s z ł y  n a s t ę p u j ą c e  p o w i e ś c i :
(do nabycia we w szystkich księgarniaeh K rólestw a Polskiego i G alicji.) 
Dzisiejsze małżeństwa
J-szeze małżeństw). . • •
W ilm a .
H rab ia  — Starosta, II. wyd. . •
Jęd rzek , 1892 
Linoskoczka, 189 i .
W ezcrajui. serja I., 1892 
N okturn Szopena, 189-t
Tajem nica 5. pnłku w igierskich huzarów, 1892 
Z różnych pułków , 1892

prócz togo u aJS w le lsze  n o w o ś c i:
N 6 |i Polacea, 1895, Lwów.
Sw at, 1895, Lwów, Jakubow ski & Zadurowicz 
Zięciowie domuKohn<fe Cie, 1895, W arszaw a, II. v-yd.
Nemezys życia : H rabina, 1895, W arszaw a .

Reifer apt., W. Redyk apt., K. Wiszniewski apt., A. Szafrański drog. A. Hawelki, 
Jan Poznański, Reim & Friedrich. Jan Nagel. BOLECHO W : Karol Diill. 
KROSNO : Jan Nazarowioz. KULIKOW: B. Misiołek apt. KUTY : Alek*. Z ja- 
jewski apt. JAROSŁAW : W isłocki apt. NOWY T A R G : Ad. Banmann, K  Laner, 
8. Holzgrńn. NOWY SĄCZ: T. Grossbard, Liechtmann. NIEMIRÓW K Prze- 
drzymirski apt. PRZEMYŚL: A. Faliszewski. SOKAL: Eug. Wysoozański apt. 
A. W. Grot. SUCHA : C. Czernicki apt. STANISŁAW ÓW : A. Beil apt. STARE 
MIASTO : A. Palach apt. TARNOPOL: Marjan Krzyżanowski apt., E. Frantz. 
TARNÓW : W. Simek, A. Berger, W. Mildner, S. Steissenborgi M. Adler apt 
STANISŁAW Ó W : Walerjan Rittermann & Comp. WADOWICE : S. Kurows‘ki 
ept. T. Ranehberger. ZŁOCZÓW: Józef Gold. ŻYW IEC: M. Pawłuizkiewicz, 

ŻÓŁKIEW : Juljan Olearczyk. 1770 1 - ?

Handel herbaty chińsko -ronyjahiei

E D M U N D  A  R I E D L A
W6 Lwowls, plsc Marjaeki 10, 1015 1 - -

polecf.

HERBATĘ
zbioru m ajowego:

V, ki. Conga . zł. 1-60 
Ssnehcng ezarna . 2 — 

„ sbiór majowy 3 '— 
Kaytew czarna . . 4 —  
Melange de Lond 4 -  
Wyslewkl herba­

ciane . . . . . .  1-30
Wyślewkl najlep­

szy- h herbat . . Ż-6C

poleeu ; -,jieps::e gatunki

K A W Y

N i
mice i 
nad Cl 
ukryć
pełn iaji
kszość
należy
rządu
dykał

o smaku czystym aromatycznym, c z n y c h  
które rozsyła fraubo opłacone ca w  arz i

. . ., bynnjuo
} tt  prac 

i-J k a ły  s
^ l n ( u  
1-.2 k ;rv
■ ot 
l-c.' s,.

ży w io ły

przy ulicy Akademickiej pod 1. 3,

pierwszorzędną pracownię krawiecką
pod firmą:

. 1 tom, rs. i kop. 80
. 1 a ii l n 80
. 1 g p i n 80
. 2 » n 8 » 60
. 1 łl n 1 » 20
. 2 X u 2 » 40
. 1 n n 1 » 50
. 1 n n 1 » 20
. 1 n n 1 n 20
. 2 » » 2 » 40

o ś c i •m
. 1 tom, rv 2 kop. 40
. 1 » n 1 » 80
. 2 3 n 3 n —
. 1 » n 2 » —

Old England

Z nahom ity  ak ior vm td ji francuskie j,  Gjt, który w tyeh dniach 
wy. hodzi de emerjtury, miał język bardzo ostry. .

Da - ł  w koDSsrwatorjum lekcje dykcji i deklamacji. Pcwncgs razu niefor­
tunna t pirantka do zawodu steniozaegs ] nlobnio parodjujo jakąś rolę z moljo- 
rowłkiogo r»j rtuaru. Got peprawia raz. poprawia drng , wsaystko naprśżno.

— Ależ nio tan 1 A lo i źlo I — iroła zrozpaoaony.
  i* mi paa pro**sor pokaże, jak trzeba — bąka aipirantka.
— Ależ pani 1 — wybucha Got zniooiorpliwiony — ja  pani w izyitkiego nie

mi gę pok*2ać, Sam&ś pani powinna mieć troehę sprytu, troehę węihn, trochę
nosa.. . przeeież im nikt trufli nio pokazuj* I ..

i ośmielamy się zauważyć, że natze prawdziwa angif)lskla i francuskia matsrjs
w doborowych gatunkach z najlepszych źródeł wprost sprowadzone, oraz pracownia 
nasza uposażona w najzdolniejsze siły fachowe w szczególności W angielskiego przy- 
krawacza który poprzednio pracował w najsłynniejszych europejskich pracowniach 
krawieckich, w wysokim stopniu zadowolą Szan. P. T. Publiczność.

Oprócz krawiectwa prowadzimy też handel towarów modnych dla Panów, 
któryśmy również zaopatrzyli w najnowsze towary angielskie.

Zapewniając P. T. Publiczność, że naszem szczególnem ’ staranie m będzie 
zaskarbić sobie joj względy, p*lecamy się takowym.

1213 1 - 1

Z głębokim szacunkiem 

Zarząd firmy

Old England.

każdej stac ji poosiow ej 4 ’,', k i lo s t .  Co
w w.) :śkńkS:

Portorjco - - - .  .  S'—
Ccfc» grabo slarrJ .ta - 9'60 
Oejloa sielozuł . . .  xo-—

• „ prr.90.nii 10-40
V „ gre 1, *iira. 10-TS• , pariow* 10-W.

Hoooa arabolw arociat. 10-75 
Jawa aloła . . . .  jo-jj

I C  O p a U o w a a i a  u l e  l i e a y  s i ę .  ci t ’
Zamówienia r  prowincji wysyła się o b r o tn ą  poeatą, prezent;

8k łonne
i

Z d z i e d z i n y  b u m e i - y z t y k l . . .  m l m o w o l n o j .  r y . / ,
y r o w i ^ o ^ f n / c h : 1 P i m  “ y ' “ T «  r u b r y e e  w ia d o m  J t a r d « ie j

„Nowośó. W łaściciel miejseowogo zakładn fotograficznego, p Sandm 11*0*111 
sprowadził z zagranicy jeszeze tutaj niewidziany stołek grający który za r kr ł,!*!;b y  
eeniem gra wtedy, jeżeli na nim u iiąść; instrnmeBt ten jest wielce użTf czi >rói 
przy zdjęciach fotografieznyeh, twarz bowiem na fotegrafji wychodzi wi _eij ■ ' 
i wyrazistsza, be niespodziewana muzyka rozwesola fotografującą sio esobe* Ja- zaif
 --------------—------- — .— ---------     Y _ _ _  Prtfd pr

c twnio i 
h in ecieUie m

1v f kszoi 
r°*praw

2Gj

W ledańłkiiii to warz

Główny sk ła d : w

ijiZfifl dBififfl ju s iiid  M bIizd ]  g ru p
Przy użycia a b iże li ]

patentów, mydła z murzynem r4dvSl
pierze się 109 sztuk bielizny w przeciągu poło™) Mim0 tc 
dm a nienagannia czysto i pięknie. Utrzymuje si1 W n ' l 
bielizna dwa razy tak długo, jau  przy użyciu k a ż d e - i . 

inm go mydła.
Trzy użyciu

patentów, mydła z murzynem
p l e r s e  s i ę  b i e l i z n a  r a z  t y l k o ,  z a m l u H  
J a t o  z w y h i e  t r z y  r a z y .  N iepotrz buje nik 
prać szczotką albo co gorsza szkodliwym proszki i 
do bielunia. P r z y  o t y c i u  o s z c z ę d z a  s i ł  
c z a s u ,  m a t e r j a ł u  o ź t a ł e e r e g o  l  g l 1 

r s i b o c z e j r
Z u p e łn ą  n ieszko d liw o ść  p o ręcza  św ia tłe  
ctw o  w y s ta w io n e  p r z e z  c. k , zeczo zn a u  \ 

sądow ego  p . d r . A d o lfa  Jo łłe sa .
Główny s t ła d  we Lw--do u p A lo jzego  HUbnerO 
w Rynku. — Do nabycia w większych sklepać)

■ korzennych i towarzysiiYrach spożywczyoh, jakotW 
spożywczem i I. W iedeńskim stpw. P ań  gospody
W ie d li*  o ,  I .  B o u n g a s e  6 .

HI

:;.ny zastęp-** dla L'.vnwa i okolicy: S. L a y ą | 6 i k e v  we Lwewie.
sw y m

'n e m
L. 396.

K O N K U R S .
1216

W j d 1 w e » ;  J ó u f  L w k o ^ i r i e k ł . 0 4 ~ * » t e d - i » ł a y  u  r e d a k r ę  M m  K r a je w sk i. P ip ie r  i  fabryki ę*erl»Ti*kiej.

Młodziej 
Córką. 

Wt<
, n?le si

Magistrat król. miasta Żółkwi rozpisuje niniejszem konkurs U?"'17 roz 
posadę Sekretarza Magistratu. 1 P°chw;

Kaiidydaei winni wykazać się kwalifikacją wymaganą rozporząd f  
niem Wysokiego Wydziału krajowego Nr. 67. Dz. u. kraj. z roku 189 anców, 
nauio, że posiadają prawo obywatelstwa austriackiego, władaja język a^ 16 r)nte] 
krajowymi i niemieckim w słowie i piśmie i wykazać się z dotychcza? ^bliź 
wego swego zatrudnienia. —

Rzeczona posada jest na pierwszy rok prowizoryczną z płacą 10  ̂ ^ an 
zł a. w. rocznie i ma być objętą natychmiast po rozstrzygnięci-- ko1 r~ 1
kursu, następnie po stabilizacji kandydata płaca wynosić będzń roczć *>an
1200 zł. a. w. z dwoma kwinkweuiami po 200 zł. a. w. i prawni - 
emerytury. lepszymi

Podania należycie udokumentowane wnesić należy do Prezydjuf *5 “ e! 
Magistratu w terminie do 1. kwietnia 1895. h a - Otóż

magistrat król. miasta. ‘ pS i
W Żółkwi, dnia 18. lutego 1895. - o j e ^ Ś

Z D rat»T ai ,D *i»m ukc PoU kiego". pod sa.ri§deai F rsac iaska  K r t ^ r a ,  -  t
Pani 

'rrotu, tyl 
dów  : »d


